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Przegląd polityczny.
Coraz częściej i głośniej mówią w stolicach 

europejskich, że niebawem będą przedsięwzięte 
jakieś próby zruszenia z miejsca sprawy bułgar
skiej. Według Italie, jest wielkie prawdopodobień
stwo zjazdu w początkach września w Kissinge- 
uie kierowników polityki wielkich mocarstw, o- 
°zy wiście nie wszystkich, bo jeno tych, które w 
Bymfonji wschodniej prowadzą pierwsze skrzypce, 
więc Austrji, Rosji i Włoch, a Niemcy będą od
grywały rolę kamor tona, dającego ton, do jakie
go wszyscy powinni się dostroić, jeśli ma być po
myślny tego zjazdu rezultat. Z Londynu donoszą, 
że o zjeździe trzech cesarzy atu mowy być nie 
może, ale natomiast Rosja bardzo się stara o 
zwołanie w październiku kongresu, kióregc g łó 
wnym celem byłaby proklamacja, wywołująca 
Koburga z Bułgarji. „Te Btarania rosyjskie — 
głosi Independance Belge —  muszą mieć skutek 
pomyślny, bo nikt nie chce drsźnić Petersburga 
ProBtem odrzuceniem jego propozycji, zwłaszcza 
tak skromnej i zgodnej z duchem postanowień 
berlińskiego trak tatu1*. Narodowo liberalna Kores
pondencja opowiada, że parę dni temu na kory
tarzu angielskiej izby lordów mówiono, iż zapo
wiedziana na jasień dodatkowa sesja parlamentu, 
będzie nudna i jałowa, a wtedy odezwał się lord 
Salisbury w te słowa: „Ja przeciwnie myślę, że 
Wówczas trudno będzie rządowi obronić się od 
licznych interpelacyj w sprawach ogólno europej
skich". Wreszcie ateńskie dzienniki roztrząsają 
kwestją wyboru nowego bułgarskiego księcia tak 
Poważnie, jak gdyby konak sofijski już nie miał 
jokatora. Organ rządowy Neologos zapewnia, że 
król grecki Jerzy odradza swemu bratu, Walde
marowi duńskiemu, przyjęcia bułgarskiego kołpa
ka. „Już w przeszłym roku — picze dalej te a 
dzienni* — kiedy sobranje wybrało Waldemara, 
król Jarzy wystąpił z perswazjami i skłonił radę 
Lmilijoą w Kopenhadze do jednogłośnej uchwały, 
odrzucającej wybór sobranja, co carowi, który z 
jakichś powodów nie chciał z razu do tej sprawy 
się mięszać, bardzo się podobało. Dziś niezawo
dnie król Jerzy z carem konferują o tern w Paw- 
‘Owska, a z pewnością nie zmienią przeszłoro- 
cznego zdania. Za kilka dni król wyjadzie z Ro
sji do Kopenhagi i tam znów będzie się starał o 
to, aby nawet nie podnoszono kandydatury Wal
demara*.

Oto są wszystkie gło3y, nadchodzące z ró 
żnych końców Europy ę kwestji, która ma s ta 
nąć na porządku dziennym. Już sama równoczes
n e  tych głosów pozwala przypuszczać, że w 
-Stone odbywają się jakieś sondowani* w calu 
swołaai* — jak chcą jedni — kongresu, a jak 
lnoi wolą — konferencji ministrów. Jeśli przyj 
diiie do poufnych narad z Bismarkiem w Kissin 
genie, to w istocie będzie to skromna konferen- 
°yjka. Lecz niech to będzie konferencyjka jak 
Najbardziej skromna, zawsze przecież rezultat jej 
będzie zależał od mnóstwa niespodzianek, na któ
rych wywołanie -— być może — Rosja otrzyma 
Pozwolenie od mocarstw. Owóż niespodzianki mo- 
8ą wypaść dla caratu pomyślnie, lub niepomyśl
nie, co zależy od samej Bułgarji i tych państw 
(w pierwszym rzędzie Auglji), którym bynajmniej 
Nie zależy na zadowolnienm Rosji. Zaś bez nie
spodzianek niczego nie będzie możni, dokonać, 
bo tylko one mogą usunąć Koburga. W każdym 
tedy razie należy się spodziewać wstrząśnięć, je 
śli nie groźnych, bo przeciwko niebezpieczeń
stwom mocarstwa postarają się z góry zastr/edz, 
*° Przynajmniej denerwujących opniją i giełdy.

Ruch robotniczy we Francji zatacza coraz 
szersze koła, staje się coraz niebezpieczniejszy 
właśnie przez to, że zapćźao postanowił rząd po- 
kazać energję, Oaegdajsza rada ministrów, odbyta

pod przewodnictwem Carnota, uchwaliła szereg 
jakichś stanowczych środków, mających przywró
cić spokój i porządek. Stsło się to po krwawych 
bojkach robotników z policją, po formalnej bi
twie tkaczy z żandarm erią w Amiensie, po dłu
giem kokietowaniu rządu z anarchistami i po ca
łym szeregu rozporządzeń paryskiej rady miej
skiej, która występowała wprost w roli proweka- 
torsfeiej. Doszło już do tego, że bastujący robo
tnicy uchwalili i podali adres do prezesa mini
strów, a w tem piśmie nie proszą lecz grożą, nie 
przedstawiają swych potrzeb i skarg, a b  czynią 
rząd odpowiedzialnym za skutki policyjnego wy
stępowania przeciw ekscesom. W Amiende tkacze 
zniszczyli ogromną przędzalnię, podruzgotali ma- 
eżyny i podpalili budynki; przybyłą straż ognio
wą wypędzili, policję rozbili i starli się z kawa- 
lerją, a rozpędzeni przez nią, potworzyli bandy, 
które stracham i rabunkiem teiroryzują cała 
okolicę.

Ministerjalne dzienniki starają się osłab:ć 
wrażenie i znaczenie tych wypadków, ale znać 
nie są one małej doniosłości, kiedy bonapartyści 
postanowili skorzystać z nich. Przyrzekli oni po
pierać B julangera w dep. Somme, którego stolicą 
jest właśnie Amiena, Eks-jenerał, stawszy się na 
gle przyjacielem robotników, zabarwionym socja
listycznie, kandyduje odrazu w dwóoh wzburzo
nych departam entach, w Soinme i Chareatc- 
Infecieure, — jeździ po nich i wygłasza mówki 
nule łechcące robotników. Dzienniki bonaparty- 
stowskie, nawet Figaro, znów bardzo sympatycz
nie piszą o Bouiangirze, nazywając go „mężem 
opatrznościowym*. Wybór jego w obu departa
mentach ma być pewny. Po otrzymaniu mandatu, 
ex jenerał postanowił raz tylko pojawić ssę w 
izbie, odrazu wejść na trybunę i zaządaó od ga
binetu rachunku z je go postępowania z robotni
kami. Jeśli izba przejdzie n .d  żądaniem jego do 
porządku dziennego, natenczas on znowu złoży 
mandat, a tym razem już na cały rok, do przy
szłych walnych wy bo ów. Żeby zaś przaz ten czas 
wyglądać wspaniale, wyjedzie na skalistą wyspę 
Beber i stamtąd, jak Jowisz z za chmur, będzie 
czasami rzucał gromy na rząd mieszczańskiej re 
publiki. Jogo włavny „rząd* rezydujący przy uli
cy de Sexe, głosi przez usta swego szefa hr, Dd- 
lona, że to, co teraz się robi, jest tylko akcją 
przygotowawczą do przyszłorocznej wieikiej dzia
łalności, o której ludzkość tak samo będzie p a 
miętała, jak pamięta wielką rewolucję.

Pol. Corr. donosi z Konstantynopola o za
targu turecko perbKtui. dx.m  .a . .u uuwtuijym 
P » o j  laty w Erzerumie postanowiły rządy tu 
recki i perski nie wznosić żadnjch zgoła fortyń 
kacyj nad graniczuemi rzekami Tygrysem i Eu- 
fratesem. Przy zawieraniu tego traktatu  Auglja 
występowała w roli pośrednika i przyjęła na się 
obowiązek pilnowania postanowień ratyfikowanych 
wówczas przez sułtana i szacha. —- Przed dwo
ma laty Turcja zaozęła fortyfikować Szat-el-Arab. 
Rząd perski zaprotestował i udał się do Anglji z 
żądaniem interwencji. Wówczas ambasador an- 
gielski w Konstantynopolu poczyni! odpowiednia 
przedstawienia, lecz Porta udała, że nio nie wie 
o robotach fortyfikacyjnych, rzekła, iż one zape- 
wne prowadzone są samowolnie przez miejscowe 
wojskowe władze i przyrzekła rzecz zbad&ć. Od
tąd wszystko umilkło, aż znowu teraz rząd per
ski zawiadomił Anglję, że wzdłuż obu granicznych 
neutralnych rzek stanęły po tureckiej stronie 
liczne fortyfikacje. Sir Wbite zażądał od Porty 
wyjaśnień, która tym razem przyznała się do 
wzniesienia fortów, ale przeczyła, żaby one mo
gły być niebezpieczne dla swobodnej żeglugi. Na 
dowodzenia, że wzniesienie fortów sprzeciwia się 
postanowieniom erzerumskiej ugody, Porta nic 
nie odpowiedziała. W skutek tego Bir White za-
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Z życia a r ty s tk i
(O PO W IA D A N IE  CIOTUNI) 

przez
A. Fedorowiczową.

(Ciąg d«l»zy).
  O cóż idzie? — rzekła wesołe — gotowa

je s te m  w szystko zrobić dla pana co ty lao  będzie 
W mojej mocy; może portret? chociaż nie śmiem 
narzucać się takiemu znawcy, ale spróbujmyI... 
Pau jużeś mi to proponował dawniej, lecz wy
znam, że pierwej nie lubiłam zdejmować por
tretów, wszakże teraz myślę wziąć się do nich 
przez ’ pewien przeciąg czasu. Pan możebyś mi

szczęście. t . , .
__ o  | droga pani — rzekł stary — czyż takie 

Szczęście jabym jej dać pragnął?... Jabym chciał 
3ej oddać resztę mojego tycia, mój majątek i te 
obrazy, które — dodał wzruszony, — w jej ręku 
Nie zmarnowałyby s ię -  . . . .
„ — To już pana nie zrozumiem — powiedziała 
Jadwiga,
. ^  A więc powiem po prostu -  rzekł z de- 
tenninacją — zostań pam moją żonąl Na te nie
spodziewane słowa Jadwiga zdumiała, lecz tego 
edunuenia nie zdradził żaden jej wj raz zrozu- 
Pdała pobudki, i ta  dumna, ta  nieugięta pod po

lakami losu dziewczyna rozpłakała się jak  dzieo- 
dodało odwagi staremu, ciągnął więc

~~~ ? !  te obrazy, ten mój gu8* artystyczny, 
ostatnia struna dźwieoząoa młodzieńczo w mej 

bedme, mam nadzieję, spójnią naszego 
i f!?2 niedobranego pod wzglęuem wiekii,
ba n ^ me ośmiela. Nie odmawiaj pani, przed to- 
chnm.+f!6 Jeazcze życie, ono ci za mnie zapłaci, 
5 S S Ł  P°, “ ojej śmierci —  dodał wzruszony 
dała mn J*dwiga nie cofnęła swojej, po-
jniemał. wł r azem wdzięczności, stary pro-

—■ Panie: — przemówiła nakociec — szcze 
śliwą jestem... i cierpię... tak — powtórzyła mo- 
oniej — szczęśliwą jestem, boś mnie natchnął 
wiarą w szlachetność ludzi, tak potrzebną w te- 
rażaiejszem mojem położeniu; cierpię, bo ofiary 
twej przyjąć nie mogę I... y’ y
„R~  A1?ż t0 nie ofiara pani, to prośba, to bła
ganie, ofiara raczej po twojej stronie 1...
m ~  Nie Pailie — powiedziała stanowczo — nie 
mogę, nigdy... nigdy I...
. “  Ale. dla 0ze«04 Panno Jadwigo? —  rzekł

stary ze łzą w oku — czy dla tego że ten nie-
poczciwy Zygmunt me umiał poznsć się na pani? 
On teraz znalazł, czego mu było potrzeba, lata 
tam ze swoją piękną żoneczką z jednego końca 
świata na drugi, a po co? na co do czego? 
om tego i sam, me wiedzą. Nawet ptaki wfdro

A u S  £  ó?h  T ‘ d ‘  ? ? ć “a i  gorsze to od bezdusznych istot I...
a 17 ?* Pot8Plaj-że ich pan znowu tak bar
dzo I trudno to mierzyć wszystkich jedną miara 
i przesądzać według własnych gustów i l i  
żen; każdy ma swoje. Przekonana jestem o za-
Ĉ ° «  rhn  U T  ’ Pr§dzej czy później obudzą 
i L  i n "  pragnienia, może to tylko chwi- 
° ?  rDy "7  kobiety -  ZNNadto świato-

T  J,u m * rozmiłowanej w próżnych rozryw
kach. Może zresztą i Ja jestem winną, on pierw- 
8zy za nic w swiecie nie byłby cofnął dane 
go słowa, ale stało sięl... ufam, że ostate
cznie on się me zepsuł tylko na czas krótki obłą- 
kał. Om kochają Bię podobno... a jak Bóg da 
dzieci, wszystko może się zmienić na dobre. Co 
do mnie, mój dobry panie, postanowiłam zostać 
tak jak jestem... wreszcie... czy mogę mówić do 
końca?

—— Mów pani, choć teraz mo już dobrego nie 
spodziewam się usłyszeć...

— Oto pau, uniesiony współczuciem dla zubo
żałej i samotnej sieroty, wynalazłeś jedynie mo- 
żebny i godziwy sposób przyjścia joj z pomocą..

— Ale pani, to było egoistyczne! ..
— A więc dobrze, zostaniemy każde przy swo- 

jem : tymozasem rozbierzmy rzecz całą prakty-

wiadouiił w. wezyra, że jeślPorts wytrwa na za- 
jętom stanowisku i w poway terminie nie przy
stąpi do demolacji fortów, tAnglja będzie zmu
szona wystosować energiczmnotę, której odpia 
przeszłe do Teheranu.

A nkieta, zw ołana peez JE . p. M ar
szałka krajow ego dla spiw y w ykupna p r o 
pinacji, postanow iła  w istępie 4-tym, że 
ustaw ą do tyczącą  mfiS-yć zastrzeżonem  
dla k ra ju  praw o n ak ład a ia  po ro k u  1910 
dodatków  k rajow ych  d rządow ych op ła t 
szynkarsk ich , a  to  w cei um orzen ia  s tra t, 
jak ieby  k ra j ew en tualna  poniósł p rzy  wy- 
kupnie  p raw a  propinaoviego .

P odstaw ą i impulsm do pow zięcia 
podobnej uchw ały  m usiła być oczywiście 
ustaw a z dn ia  2 6  m a ja  1 8 7 5  roku , k tó ra  
term in  w ykonyw ania i używ ania p raw a  
prop inacji d la  dotychczaow ych w łaścicieli 
do końca r. 1 9 1 0  oznacając, tem  sam em  
w ykupującego pow yższy! term inem  k rę 
puje. Jest więc rzeczą  n.sturalną, że ew en
tualne w tym  ok resie  w yniknąć m ogące 
n ieprzew idziane, a n a p r z d  obliczyć się nie 
dające s tra ty  m usiałybj być pok ry te , a 
jeśli k ra j m a być o w y m  wykupującym, m u
si z przezorności o p o k y c iu  m ożliw ych 
s tr a t  pom yśleć.

Tu jednak  nastręczają się uwagi, k tó 
re, gdyby  zastosow anie znalazły, m ogłyby 
na  ob ró t rzeczy  w ptyiąć w ten  sposób, 
że po trzeba  nak ładan ia  dodatków  k ra jo 
w ych do o p ła t rządowych byłaby zbędną, 
a okreB czasu na zupełno załatw ienie sp ra 
wy byłby o w iele krótszym  i przeprowa
dzenie łatwiejszem.

Dla dekukcji dalsjej zaznaczyć w y
pada, że b io rąc  za podstaw ę ustaw ę z dnia 
26 m aja 1875, w ynagrodzonem  być może 
jedynie to, co w ro k u  1910 p rzestan ie  być 
w łasnością dotychczasow y ch właścicieli p ra 
wa propinacji, a m ianowicie p raw o p ro p i-

w i* w szyn*
ku, k tó ry  nadal ma pozostać  w łasnością 
dotychczasow ych posiadaczy i d la  n ich  o- 
sobne p raw o własności UBtawą zag w aran 
tow ane stanow i.

Jeśli w ięc obecnie je s t  m ow a o wy- 
kupn ie  p raw a propinaeji bez w yłączenia 
ow ego szynku —  w takim  raz ie  w ynag ro 
dzenie objąć musi dwie k a te g o rje  ty tu łów  
w łasności, tj. praw o prop inacy jue  w ogóle, 
a to  w m yśl ustaw y z dnia 26 m aja 1875 
ro k u  i p raw o posiadania na  w yłączną 
w łasność jednego szynku po  skończonym  
ro k u  1910.

J a k o  fundusz na w ynagrodzenie 
p ierw szego z tych  ty tu łów  w łasności słu
żyć będą  dla w ykupującego :

a) dochody z propinacji p rzysługujące 
w edle ustaw y właścicielom do r. 1910.

b) do tychczas uzbierane i w kasie 
W ydziału krajow ego znajdujące się fundu
sze z op ła t szynkowych, grzyw ny itp .

c) rniljon złr. ze sk a rb u  P ań stw a  co
rocznie w yp łacać  się m ający do końca 
roku  1910, celem  pom nożenia funduszu in- 
dem nizacyjnego.

Wyż w ym ienione fundusze są n ieza
przeczoną w łasnością  dotychczasow ych p o 
siadaczy p raw a propinacyjnego i tem i fun 
duszam i będą oni bonifikow ani w r. 1910 
w stosunku do uzbieranej kw oty, jeśli 
p raw a ich nie zostaną p ra c a  koguń n a b y 
te, a fundusze zeskontow ane.
* Z tych  więc funduszów nie powinno 

m c być uronionem  na cel inny, a więc 
np. na  w ykupno d rug iego  z wyż w yrażo
nych  ty tu łów  w łasności tj. p raw a  jednego 
szynku. Praw o to, stanow iące odrębny ty 
tu ł w łasności i osobny przedm iot, z innych 
zupełn ie  funduszów  w ynagrodzonem  być 
jedyn ie  może, bo gdyby wyliczone pow y
żej ! u tem u celowi przeznaczonemu zo
stały, m usiałoby n astąp ić  ukrócenie praw  
osób m ających  w yłączny do tych  fun
duszów regres.

Jeśli więc p raw o  posiadania jednego  
szynku, k tó ry  dla wielu właścicieli znacz
n ą  p rzedstaw ia  w arto ść , ma być wyku- 
pionem  i w ynagrodzonem , natenczas z po 
wyższego wynika, że na  ten  cel osobny fun
dusz w yszukanym  być winien.

Nie da się żadną  m ia rą  zaprzeczyć, 
że każdy z tych  ty tu łó w  w łasności, w y
tw orzonych  okolicznościam i, jed en  i ten  sam 
posiadają p ierw iastek , a  m ianow icie daw 
ne praw o prop inacy jne .

Jeśli w ięc źród łem  w ynagrodzenia dla 
pierw szego z nich m ają  być fundusze z 
tego p ierw iastku  płynące, p rzez  analogję 
więc słusznem  się wydaje, by  i d rug i z 
tych  ty tu łów  to samo źródło  w ynagrodze
nia wyzyskał. Gdy jed n a k  źród ło  to dla 
owego drugiego ty tu łu  w okresie czasu do 
końca  ro k u  1910 zam kniętem  być musi, 
p rze to  ty lko  po skończonym  ro k u  1910 
m oeloby na  ten  cel być użytem .

Tu jed n ak  zachodzi ta  tru d n o ść , że 
w edle ustaw y  z r. 187 5 term in  wyKony- 
w ania p raw a  p rop inacji p rzez do tychcza
sowych właścicieli ściśle określonym  zo 
stał, i przyznaje im n iep rzek racza lne  praw o 
używalności do r. 1910.

Trzy oznaczeniu tego  term inu  było m y
ślą ustaw odaw cy stw orzyć dla tego, kom u 
praw o własności odjętem  być m iało, ź ró 
dło w ynagrodzenia, k tó re  jed n a k  w zglę
dnie do żądanej ofiary, jak o  sam o w sobie 
n iedostateczne, pow iększonem  zostało  przez 
przyznane m u na  w ieczne czasy p raw a 
posiadania jednego  szynku, k tó re to  praw o 
nowy ty tu ł w łasności stw orzyło.

Dziś więc ustaw odaw ca z tym że w r. 
1875 nowo kreow anym  ty tu łem  własności 
osobno liczyć się m usi bez naruszenia 
p raw  nabytych, a chcąc go znieść, osob
no w ynagrodzić  go winien,

K ierując się analogją  w śro d k ach  w y
szukania źródeł na w ynagrodzenie, n a s trę 

cza się myśl, że skoro dochody z p raw a 
p rop inacy jnego  płynące, w ytw orzyć m iały 
sam e z siebie w ynagrodzenie za tegoż czę* 
ciowe zniesienie, to  też  same dochody po 
upływ ie te rm in u  pierw szego, 6łużyć winny 
na w ynagrodzenie dalszego ty tu łu  w łasno
ści, posiadającego ten  p ierw iastek  co po
przedni. - T

J e g l i  b o w w u »  w  r .  1 0 ^ 5  u a u a n o  m o ż -  
ność zachow ania p raw  p rop inacy jnych  do 
roku 1910, a to  w  celu u tw orzen ia  fun
duszu indem nizacyjnego dla pew nej części 
tegoż p raw a  —  to  w ro k u  1888 lub 1889 
uznać m ożna ta k  samo dalsze uży tkow a
nie dochodów  z teg o  p raw a dla w ynagro
dzenia niem i pozostałej reszty  tegoż praw a. 
Przy w ynurzających  się p ro jek tach  w y k u 
pna  propinacji, g łów nie zaś w p ro jekcie  
rządow ym , poruszono m yśl zm ienienia, czy
li raczej zastąp ien ia  innem i pew nej części 
paragrafów  ustaw y z dn ia  26 m aja 1875 r  
a to  w zam iarze zastosow ania  szk ieletu  
tejże do po trzeby  obecnej. .Z  teg o  (więc 
w7ynika, że ustaw a nie jes t nienaruszalną, 
a skoro jeden  z jej parag rafów  zm ienio
nym  bvć może, natenczas to  samo praw e 
da się rów nież zastosow ać do każdego  in 
nego p arag rafu , gdy obecne okoliczności
tej zm iany wym agają.

Z asada zniesienia p raw a  p ro p in ac ji-  
nego, jak o  przywfileju n ielicującego z du
chem  czasu, zosta łaby  n ie tk n ię tą , 016 
m niej też zostałaby  zachow aną zasada w y
nagrodzenia, stanow iące obie rdzenną 
m yśl ustaw y.

Przedłużenie  term inu  używ alności do
chodów ja k o  środek  zupełnego usunięcia 
owego rażącego  dziś przyw ileju, a to w 
6posób nie pozostaw iający  po nim  śladu, 
m usi być uwrażanem  zk dalszą konsekw en- 
°j§ w p rzep row adzen iu  tej samej p rze 
wodniej myśli, k tó ra  spow odow ała ustaw ę 
z r . 1875.

Gdy przy tem  się zważy, że p rze d łu że 
nie tak io  nie narusza prawr osób trzeci Cu, 
a p raw o samo przelane na k ra j tra c i na 
znaczeniu n iepopularnego przyw ileju, i tem  
samem  razić  przestanie, uchw alenie więc 
takow ego korzyść ty lko  przynieść  może, 
usuwmjąc konieczność zrobien ia k ra ju  o d 
pow iedzialnym  za ew entualne s tra ty  bardzo  
możliwe, gdyby sprawca w form ie dziś po
jaw iających  się p ro jek tów  załatw ioną być 
m iała.

D odatki krajow e do rządow ych op łat 
szynkarsk ich  po skończonym  ro k u  1910 
nie m ogłyby dopełnić dwóch zadań, a m ia
nowicie stw orzenia funduszu dostatecznego 
dla w ykupna owej pozostałości p ro p in a - 
c y jn e j, czyli jednego  szynku, i pokrycia  
ew entualnych  s tra t, k tó re  p rzy  każdym  
in teresie  finansowym  są możliwe. D odatki 
te bowiem w stosunku  do po trzeby  za 
m ałą d la obu tych zadań  p rzedstaw iałyby  
kw otę, lub też m usiałyby p rzy  wysokiej 
stopie obow iązyw ać na  zb y t d ługi szereg
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czcie — mówiła odzyskując już zupełnie swój 
zwykły spokój i rozwagę- — F*n masz dzieci 
starsze odemnie.

— Dzieci moje już są postanowione.
— Ale zawsze nie przestały być dziećmi psne; 

macocha młodsza od najmłodszego z nich byłaby 
a  n o m a 1 j %, a co gorzej, niecierpianą od nich, 
to nieuniknione... Przypuśćmy nie z powodu 
uszczuplenia f  >rtuny, której i tak mają dosyć, ale 
przez to tak naturalne w tym razie uczucie za
zdrości. To dam o , psu najwięcej byłbyś zajęty 
żona. dla której stałbyś się wszystkiem, i która 
bądź co bądź zajęłaby główae miejsce w jego ser
cu i przy jego ognisku. Gdybyś pan miał dzieci 
złe, lub nie m isł ich wcale, krok pana prędzej 
dałby się usprawiedliwić, w obecnem jego poło
żeniu nigdy.. Nie, mój dobry panie, raz jeszcze,
i po stokroć razy nie... a teraz pozwól mi po
dziękować za dobroć swoją- i zanim stary zdo
ła ł się opamiętać, już usta Jadwigi dotknęły jego 
ręki z poszanowaniem dziecięcem. Dawny przy
jaciel ojca w milczeniu przycisnął ją  do serca.

— Na dowód przebaczenia — rzekła po chwili 
— pozwól mój dobry panie zrob ć swój portret, 
zobaczysz on mi da szczęście.

Odtąd zaczęły się posiedzenia w pracowni 
Jadwigi.

Po kilku tygodniach, portret wykonany po 
mistrzowsku, ozdobił galerję obrazów znawcy i 
bogacza.

Odtąd Jadwiga nie mogła zamówieniom 
wydohć, często zmuszona była odmawiać, ten 
rod aj pracy ją nużył — wolała rodzaj inny. 
Ale ta  praca dawała jej zarobek przewyższający 
jej skromne potrzeby, większa jego połowa zo
stawała dla sierotek, dla nich zapominała o 
eobie....

1 tak płynęło wciąż życie dalej a dalej; 
posuwając artystkę na coraz wyższy szozebel nie
wieściej doskonałości.

Pewnego poranku elegancka kareta zatrzy
m ała się przed mieszkaniem Jadwigi, Lokaj o- 
tworzył drzwiozki i podał rękę wysiadającej po

deszłej damie czarno ubranej i kilkoletniej dziew
czynce pięknej jak Cherubinek.

— Czy mam oznajmić panią prezesową? — 
zapytał.

— Nie trzeba — odpowiedziała — pomóż mi 
tylko wejść po wschodach

— Czy jest panna D. w domu? — zapytała 
otwierającej drzwi służącej.

— Jeet proszę pani, oto właśnie nadchodzi.
W tej chwili artystka stanęła we drzwiaah.

— Daruje mi Dani chwilkę rozmowy — rzekła 
staruszka, nie wymieniając swojego nazwiska.

— Służę pani — odpowiedziała Jadwiga — 
wprowadzając przybyłe ao saloniku.

—  Chciałabym prosić panią — rzekła preze- 
sowa o zrobienie portretu.

— Czy pani chce mieć swój portret? — zapy
tała  artystka.

— O! nie, chciałabym aby mógł być zdjęty 
portret z tej oto figlarki, mojej wnuczki, którą 
prezentuję pani, na imię^ Zosia.

— Model jest prześliczny, idealny prawie — 
odpowiedziała cicho artystka— tylko nie wiem — 
dodała głośniej — czy da się pochwycić?

— Ol z talentem panil — rzekła babunia, — 
widocznie uszczęśliwiona, że piękność jej wnucz
ki zostałaa ocenioną przez artystkę.

— Głównie idzie o to łaskawa pani, że dziecko 
może nie będzie miało dość cierpliwości po
zować.

— Co to znaczy pozować? — zapytała Z osim
— To znaczy — rzekła panna Jadwiga — 

siedzieć codzień spokojnie, przynajmniej przez 
pół godziny, dopóki się portret nie skończy.

— Potrafię — zawołała m ała — będę przez 
czas siedzenia przypatrywać się pani, a jeżeli 
panią pokocham, to jak wyrosnę i nauczę się 
malować, może zrobię portret pani z pamięci?

— Więc ty wiesz, że można zrobić portret z 
pamięci — zapytała Jadw ig\ z uśmiechem.

— Wiem, bo słysz&łim o tem od taty, który 
mówił raz, że tak dobrze pamięta pewną osobę, 
choć ją  widział ju t  bardzo dawno, że gdyby 
umiał malować, odmalowałby ją z pamięci. Albo

lepiej wie pani co? — mówiła przypatrując się 
Jadwidze, i zapalając się coraz więcej, ja będę 
siedzieć cichutko i grzecznie, a pani mię za to 
nauczy malcwić, i potem pani posiedzi, a ja  tak 
żwawo zrobię jej portret, te  pani się me znudzi. 
Czy to bardzo trudno robić portrety? a gdy J a 
dwiga uśmiechając się milczała, powtarzała na
legająco, czy trudno? czy bardzo trudno, droga 
pani ?

— Nic łatwo nie przychodzi moje dziecko — 
odpowiedziała • łagodnie — wszelką naukę zdo
bywa się długim mozołem i pracą często przel 
la ta  całe; mm wyrośniesz i nauczysz się malo
wać, zapomniesz o mnie, przecież ciągle widy
wać się z sobą nie będziemy.

— Dla czegóżby nie? — zawołała Zosia, pani 
mnie uczyć będzie choćby przez dziesięć lat, 
póki nie nauczy, prawda babuniu ?

— Czy pani daje lekcje? — zapytała preze* 
sowa.

— Nie pani; to jest duję w wolnych chwilach 
ale tylko bezpłatnie. ,

— Dla czegóż bezpłatnie? — zapytała staro  • 
szka? wszak to praca cięższa od innej.

To zapytanie mogłoby się wydać niedelika- 
tnem, gdyby ni6 odcień serdeczny, prawie m acie- 
rzyński w głosie staruszki.

Jadwiga więc odpowiedziała z prostotą: 
Uczę tylko ińeroty, które mając talent nie po
siadają żadnych środków do uprawiania go.

— Więc i mnie pani uczyć będzie, jam także 
sierotka nie mam mamy — zawołała Zosia — 
rzucająo się jej na szyję.

Niepojęte uczucie owładnęło Bercem arty- 
Btki, utuliła w objęciu to dziecię w bogatej su
kience, jak  zwykła była tulić sierooe dzieci w 
łachmanach, i duże ogromne łzy zawisły na d łu 
gich jej rzęsach...

, 'ly®1 sposobem stosunek pomiędzy Jadwigą 
a nieznajomą dziewczynką zawiązał si§ ściślejszy 
niż tego można się było spodziewać.

_________ (Dok. nast.)
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la t; A i j  p o trzeb n ą  cyfrę uzupełniły . W  tym  
raz ie  p rzed łuży łyby  n iepo trzebn ie  okres 
am ortyzacy jny  w alorów  indem nizacyjnych, 
a p rzy tem  stanow iłyby  z ow ego przyw ileju  
pozostałość m ogącą odbić się niem iłem  
echem  o pojęcia p rzyszłych  pokoleń.

Z ty ch  w ięc względów byłoby pożą- 
danem , by w celu w ykupna p raw a  p rz y 
znanego na  w ieczne czasy posiadan ia  je 
dnego szynku, te rm in  używ alności docho
dów  p rop inacy jnych  przed łużonym  został 
n a  ta k  d ługo , ja k  teg o  p o trz e b a  się okaże, 
by  słuszne w ynagrodzenie  w łasności odjętej 
up raw nionych  nie m inęło i aby d la  w yku
pu jącego  po trzebny  e le k t finansow y zape
w nionym  został.

2

Korespondencje.
Londyn 4 sierpnia.

(TF) Równo trzysta lat temu z potężnej 
wówczas Hiszpanji wyruszyła „ niezwyciężona a r
mada® na podbicie Anglji. Legenda niesie, że 
całe morze, widziane z wyniosłego brzegu, po
kryte było płynącemi obok siebie ogromnemi ża
glowcami, a na nich stały pułki zakute w żelazo, 
•lak ptactwo drobne przed stad om  orłów , pierzchły 
angielskie otcręta do plymouthkiego portu przed 
groźnym nieprzyjacielem. W tern zerwała się 
gwałtowna burza i w oczach całej plymouthkiej 
ludności „ niezwyciężoną armadę * zwyciężyło 
murze w jednej chwili i połknęło wszystkie hi
szpańskie okręta.

Jubileusz tego wypadku obchodzi teraz An- 
glja w Plymomhkie festynami i manewrami 
floty.

Ta flota od owego czasu bardzo się zmie
niła i już zapewne me ucieknie przed nieprzy
jacielem tak, jak  to uczyniła 300 lat temu. 
Lecz czy zwycięży, czy od najazdu obroni ro
dzinną ziemię?

Znawcy już dawno o tem wątpili, a teraz, 
po manewrach w Plymonthie, jeden głos roz
brzmiewa nad całą Auglją: „Mamy flotę złą!*
Możecie sobie wyobrazić jak to boli Anglików, 
nawykłych do dumy z ich morskiej potęgi, ale 
choć boli, rauę tę oni odsłaniają i kładą na mą 
palec, aby złe zbadać, a potem je  usunąć. Oka
zało się, że wielkie okręta są zbyt ociężałe w 
rucnach, powolne w biegu, a łodzie torpedowe 
tak  się gwałtownie kołyszą w otwartem morzu, 
iż działać z mch nie można: ani torpedów rzu
cać, am nawet usiać na nogach. Admiralicja jest 
w rozpaczy, bo właśnie dziesięć tych statków 
niedawno zbudowano kosztem 800 tysięcy funtów. 
To oczywiście pieniądz wyrzucony, ale nie można 
się przecież spodziewać, że znown burza zatopi 
jakąś nową armadę, trzeba więc wziąć się na se- 
ijo do reorganizacji floty — jedynej właściwie 
militarnej siły angielskiej — bo znowuż nie jest 
to dziś niemożliwością dla Francji lub Niemiec 
podjąć się tego, co 300 lat temu chciała zrobić 
Hiszpanja.

Znów się otwarły upusty wymowy irlandz
kiej w Izbie gm in: Parnell i jego towarzysze wy
stąpili w dawnej swej roli obstrukcjonistów, przy 
czem dość ciekawy, bo charakteryzujący politykę 
„ niekoronowanego króla Irlaudji*, był zntarg jego 
z Chamberlainem. Ponieważ ten szef radykalnych 
unjonistów rzekł w jednej z ostatnich swoich mów, 
ze Parnell powinien oczyścić się z zarzutów pod 
niesionych przeciw niemu w znanych artykułach 
Timesa, przeto wczoraj odrzekł mu Parnell, iZ 
nie uważa go ani za męża stanu, ani nawet za 
gentlemana, a to dlatego że niegdyś będąc człon
kiem gabinetu, Chamberlain zdradził przed nim 
jakąś tajemnicę stanu. Przyparty do muru, po 
długiem wahaniu się dodał P arnell, że owa ta 
jemnica odnosiła Bię do spraw irlandzkich; mia
nowicie przedmiotem jej były warunki, na jakich 
stojący wówczas u steru rządu Gladstone zgadzał 
się dać Irlandji osobny parlament. Wówczas 
Chamberlain, nie tracąc krwi zimnej, powołał p. 
Gladstone’a na świadka, że z jego polecenia słu
żył za pośrednika między nim a Parnellem i że 
wszystko to co wódz Irlandczyków nazywa teraz 
zdradą, było tylko wypełnieniem obowiązku, o 
czem Parnell wiedział. Milczenie obecnego na 
posiedzeniu Gladstone’a  potwierdziło słowa p. 
Chamberlaina. Podniosły się tedy śmiechy i szy
derstwa w Izbie, a ta  niewłaściwa napaść Par
nella niezawodnie bardzo zaszkodziła jego spra
wie deputowani nie chcieli słuchać jego prote
stów przeciw zamianowaniu trzech specjalnych 
sędziów dla zbadania nietylko zarzutów poczynio
nych Parnellowi w Timesie, ale dla wystudjowania 
jurydycznego całej taktyki irlandzkiego stronnic 
twa. Rozegra się więc ten dramat publicznie, nad 
czem ubolewać należy, bo zarówno w interesie 
Irlandji jak w ogóle moralności byłoby lepiej, 
gdyby czyny Ligi narodowej nigdy nie ujrzały 
światła dziennego, albowiem one mogą wzniecić 
zwątpienie o najczystszej w zasadzie sprawie.

Wczoraj w Prince-Halli odbyło się wielkie

7)

Za winy niepopełnione
przez

E. W erner
przetłumaczyła z niemieckiego H. W.

(Ciąg dalszy).
Wielu namiestników, którzy szybko jeden po 

drugim następowali, starali się położyć koniec 
tylko walkom i wietrzeniom; ale, czy brak im było po
trzebnej do tego energji, czy też nie umieli wziąć 
Bię do rzeczy, dość, że się cgraniczyh na środ
kach prowizorycznych, które nietylko, że pożąda
nego skutku nie odniosły, ale jeszcze powiększyły 
ogólne rozdrażnienie.

Wtedy to nastały rządy Rawena, a wkrótce 
po wyniesieniu go na godność gubernatora po
znało miasto i cała prowincja z kim mają do czy
nienia. Nowy namiestnik ujął w żelazne dłonie 
powierzone mu rządy i poczynał sobie z bez
względną energją i surowością, czem zwrócił prze
ciw swej osobie rozdrażnione umysły. Inny prze
raziłby się, usunął z widowni, nie sprostał wszyst
kim trudnościom i przeszkodom. Rawen stał nie
wzruszony. Był to człowiek, który w życiu raczej 
walki szuK&ł, ni źli jej unikał, a w wysokim sto
pniu żądna władzy, despotyczna jego natura zna
lazła tu pole do działania. Nie troszczył się o to, 
czy środki jakie przedsiębierze są prawnie do
zwolone; — .rozkazów nie cofam“ — odpowiadał 
na wszystkie zarzuty, skargi i protesta. W końcu 
wywalczył sobie rzeczywiście posłuszeństwo — 
wzburzone żywioły złożyły przed nim broń. Pro
wincja i miasto R, przekonały się, że nie spro-

zgromadzenie filantropijne pod przewodnictwem 
lorda Granvifle’a. Zajmowano się sprawą niewol
nictwa w środkowej Afryce. Kardynał Layigerie, 
francuski arcybiskup w Algierze, kardynał Man- 
ning i wielu innych znawców afrykańskich stosun
ków przedstawili straszliwy obraz okrucieństw, 
z któremi połączony jest handel niewolników, 
prowadzony przez arabskich kupców. Kardynał 
Layigerie, którego sprawozdanie uznano za pracę 
wyjątkowej wartości, dowodzi, że dla zgnębienia 
handlu niewolników nie potrzeba ani zbyt wiel
kich wysiłków, ani sum bajońskich. Wystarczy 
zorganizować i uzbroić kilka murzyńskich oddzia 
łów, któreby pod wodzą oficerów europejskich 
obsadziły główne punkta traktu, którym z głębi 
Afryki pędzą Arabi niewolników ku wybrzeżom 
Czerwonego morza. — Wiadomo, że zimni Angli
cy łatwo się zapalają dla czynów filantropijnych, 
więc też projekt kardynała Layigerie znalazł li
cznych zwolenników — jedni składają pieniądze 
na zorganizowanie milicji murzyńskiej, iuni ofia
rują broń bardzo dobrą, ale już niemodną mię
dzy myśliwymi, a jeszcze inni ofiarują się stanąć 
na czele murzyńskich oddziałów i śpieszyć w głąb 
Afryki na pomoc Eminowi-baszy, którego dzia
łalność kardynał Layigerie nazwał bardzo cywi
lizacyjną.

W poprzednim mym liście przyrzekłem zdać 
sprawę z dzieła Emila de Layeleye’a, które 
w miesięczniku The Contemporary pojawiło się 
pod tytułem „Przyszłość religji®. Niuiejszem po
bieżnie wywiązuję się z tego przyrzeczenia.

Autor zastanawia się nad przyczynami pod 
kopującemi dziś religją, a całkiem pomijaiąc wpły
wy żydowskie, dążące do wyzucia chrześcjańakie- 
go społeczeństwa z wiary dla opanowania go 
łatwiejszego, zwraca tylko uwagę na wpływ so
cjalizmu i tu powiada: .Robotnik, domagający
się niwelacji wszystkich praw, wypiera się chrze- 
ścjaństwa, które wniosło słowo ukojenia w świat 
uciśnionych. Chrystus Pan rz e k ł: „ostatni będzie 
pierwszym," a te  słowa Jego odrzucają ci, któ
rym On wolność przyrzekł. Jakże dziwną jest 
nienawiść socjalistów do nauki Chrystusa! Taka 
sama, a równie dziwna sprzeczność objawia się 
w dążeniach demokracji, która sławi darwinizm, 
bo wszakże nauka tego przyrodnika, zastosowana 
do życia socjalnego, znosi wszelką równość, glo
ryfikuje tryumf mocniejszego i sprytniejszego. — 
Socjalista powinien całą duszą garnąć się do nau
ki Chrystusa Pana i w niej szukać deków na u- 
łomności społecznego ustroju... Z upadkiem reli- 
gji upada moralność, a w miarę jak ona zanika, 
rozrasta się nędza. Bez religji nie ma honoru i 
sumienia, bo honor jest produkcją duchowego, a 
więc religijnego życia, sumienie zaś wyłącznie 
płynie z pojęcia o Bogu. Bez religji, jako kie
rowniczki pojęć, one się wyradniają, stają się e- 
goistycznemi; pojęcie o dobrem i złem zmienia 
się w pojęcie o przyjemnem i przykrem, a w re
zultacie całe społeczeństwo się materjalizuje. — 
Przykładami z historji udowadnia Layeleye, że 
po upadku religji następuje nieuchronnie obojęt
ność dla rodziny, bliźnich, ojczyzny, poświęcenie 
znika, aż wreszcie przychodzi anarchjs i zupełny 
upadek społeczeństwa, narodu i państwa. Potem, 
na ruinach, znów kiełkować zaczyna religja i ona 
znowu buduje wielki gmach społeczeństwa. Autor 
konkluduje: dzisiejsze zmaterjalizowane społeczeń
stwa upadną i ślad po nich zaginie—religja zawsze 
zostanie.

Oryginalna w swoim rodzaju publikacja po
jawiła się na półkach księgarskich. Jo®* „o- 
mietnik Pijak*..* ■ u t o w a r z y 
skiej sfery, który przez nałóg do wódki popadł w 
ostateczną nędzę i stał się żebrakiem. Potem, w 
chwili opamiętania, zapukał do drzwi przytułku 
dla pijaków nałogowych i tu się poddał kuracji. 
Owe przytułki istnieją od lat dziewięciu, a po
wstały na mocy uchwały parlamentu. Tylko tych 
przyjmują do schroniska, kto sam dobrowolnie się 
zgłosi i oświadczy na piśmie, że poddaje się obo
wiązkowi nieużywania spirytHaljów, oraz określi 
dokładnie na jaki czas pozwala się zamknąć w 
przytułku.

Autor „Pamiętnika" wytrwał w przytułku 
trzy lata, całkiem się wyleczył z nałogu, wrócił 
do społeczeństwa i wydał pam iętnik, w którym 
dzień po dniu idą opisy walk duchowych, jakie 
musiał staczać ze sobą w pierwszych tygo
dniach kuracji. Cierpiał takie katusze moralne, 
że się na samobójstwo porywał i szalał, 
śnił o wódce, smak jej czuł w ustach. Do
piero po kilku tygodniach zaczął przychodzić do 
siebie.

Projekt rządowy wykupna prawa propinacji
na Bukowinie.

Mamy przed sobą broszurę niemiecką pod 
tytułem %Uie Propinations - Ą b ld sm g *. Wyszła 
ona przed paru dniami w Czerniowcach i opra
cowuje sprawę wykupna propinacji na Bukowinie.

Bukowińska ustawa krajowa z r. 1876 znio- 
sła tam podobnie jak nusza ustawa z 1875 pra
wo propinacji, a pozostawiła użytkowanie jego po 
konieo r. 1911. Po upływie tego czasu prawo

stają w walce człowiekowi, który za normę swe
go postępowania brał nie ich prawa i przywileje, 
ale swoję samowolę i potęgę: do otwartego oporu 
nie czuły się już na Biłach, poddały się zatem 
choć szemrząc i z niechęcią, a gubernator, któ
rego niedługa działalność tab świetne odniosła 
rezultaty, został obsypany orderami i wyrażam, 
uznania.

Od tego czasu lat kilka m inęło : przyzwy
czajono się w końcu do absolutnych rządów Ra
wena, co więcej, nawet niechętni nie mogli mu 
odmówić uznania za wiele korzystnych zmian i 
ulepszeń, szacunku, jaki ąpwsze sobie zdobywa 
charakter energiczny, konsekwentny, tam nawet, 
gdzie przeciwko nam występuje. Tak więc zniena
widzony tyran stał się rzeczywistym dobroczyńcą 
powierzonej mu prowincji, niezmordowanym jej 
pracownikiem tam, gdzie chodziło o powołanie 
do życia pożytecznych instytucyj lub o ich prze
prowadzenie.

Potężna jego siła czynu, która z jednej 
strony tak dotkliwie dała się we znaki, z dru
giej wydała błogie owoce. Najpierwszy stawał 
Rawen tam, gdzie szło o podniesienie przemysłu, 
budownictwa i w ogóle dobrobytu i tym sposo
bem utw orzjł sobie w niedługim czasie partię 
złożoną z osób, związanych z nim wspólnym in 
teresem, które w nim miały najgorliwszego swe
go partyzanta, a partja ta  przyjaciół barona wy
równała wkrótce liczbie jego przeciwników.

Namiestnik prowadził dom na wielką skalę, 
do czego prócz dochodów od rządu upoważniał 
go ogromny majątek osobisty. Zmarły teść jego 
bardzo był bogaty, a po jego śmierci majątek 
ten dostał się obu córkom; żonie Rawena i ba
ronowej Harder. Małżeństwo Rawena było jednym

propinacyjne ma być łdemnizowane z funduszu, 
który na ten cel w r.876 został założony i któ 
ry, podobnie do galiakiego, zasilany jest opła
tami od szynkarzy.

Podobnie jak u is, wniósł rząd i na Bu
kowinie projekt wykna tego prawa i przela
nia jego użytkowania i  kraj po termin, w któ
rym to prawo zupełnima byó zniesionem. We
dle tego projektu maindusz krajowy objąć ad
ministrację prawa prcnacyjnego w całym kraju 
i zarządzać niem po niec r. 1911, zaś właści
ciele tego prawa maj otrzymać wynagrodzenie 
albo w wysokości 20-otnej rocznego dochodu, 
oznaczonego orzeczenmi wykupna z r. 1876, 
w 4°/0-wych obligacja, lub 19 krotnej w 4 ł/a 
procentowych, lub wrzcie 18 krotnej w 5 pro
centowych obligacjach.)bligacje zostaną umorzo
ne regularnemi losowaami po koniec r. 1911, 
a amortyzacja wraz z procentowaniem wymaga
jąca rocznej kwoty iędzy 517 a 512.000 zł-, 
pokrytą będzie z subwicji rządowej o rocznych 
100.000 zł., przyznane;ustawą spirytusową wła
ścicielom propinacji wBukowinie, następnie do
chodami funduszu prdnaoyjnego, obecnie już 
istniejącego i czynszem za dzierżawę propinacji. 
Nadwyżki, jakieby poznały z tych źródeł docho
du po wydzieleniu kot na oprocentowanie i 
amortyzację obligacji—s obliczone, że te nadwyżki 
wynosiłyby rocznie okołdOO.OOO zł. — wpływałyby 
do osobnego funduszu rezerwowego i misłyby, 
wedle projektu rządo»go. z rokiem 1911 t. j. 
z terminem zupełnego tissienia prawa propirs- 
oyjnego i zupełnego unarzenia emitowanych obij - 
gacyj, być rozdzielone'między właścicieli propi- 
nacyj.

Tak więc wedle 3go projektu wykupna o 
wiele lepiej wyBzliby mściciele propinacji na Bu
kowinie, niż ich eąsied: w Galicji, gdyż otrzyma
liby już teraz 20 krotn dochód roczny, jako wy
nagrodzenie w 4 proceiowych obligacjach, a po 
23 latach w skutek Bkpitalizowanycb nadwyżek 
wynoszących rocznie colo 100,000 z ł , mieliby 
jeszcze do rozdziału m^dzy sobą kwotę 2 200,000 
zł., która wraz z proccfami przez ten czas ka- 
pitalizowanemi, uczyniłby w przybliżeniu 4 mi- 
ljony. Gdy zaś wsrtośćrocznego dochodu z pro
pinacji w całej Bukowiie oznaczoną została wy
rokami wykupna na 38 000 zł., przeto właści
ciele propinacji na Bubwinie prócz indemnizacji, 
którą otrzymaliby obeaie, dostaliby drugą w r. 
1911 w wysokości 10 kotnego rocznego dochodu, 
a więc otrzymaliby łąznie 30 krotny roczny do 
chód, jako wynagrodzeiie za zniesione prawo pro
pinacji.

Pomimo tych korzystnych warunków dla 
właścicieli propinacji, zarzucono temu projektowi, 
iż z jednej strony naraża kraj na możliwe straty 
przy zarządzie propinacją po roku 1911, a z 
drugiej nie nastręcza kiajowi żadnych możebnych 
korzyści, gdyż w razie obniżenia się czynszów z 
propinacji musiałby kraj pokrywać niedobory po
trzebne na oprocentowanie i amortyzację emi
towanych obligów, zaś wszelkie możliwe nadwyżki 
szły by na dobro i rachunek właścicieli propi
nacji.

W skutek tego zastępca marszałka buko
wińskiego Wydziału krajowego wniÓ3ł kontrpro- 
jekt, w którym dr. Roth i jego towarzysze, żąda
ją  bezzwłocznego zniesienia i zindomuizowania 
prawa propinacyjnego, a traktowania wyszynków 
jako przedmiot koncesjonowanego przemysłu. Na 
utworzenie kapitału indemnizacyjnego złożyłyby

' »  n jtin ip rm  r \* v a  a n h w o n .iin
rocznych 100,000 zł. od centralnego rządu, dalej 
dochody i sam kapitał obecnego funduszu pro- 
pinacyjnego, a wreszcie dodatki do podatku 
konsumcyjnego od napojów spirytusowych i to w 
tej wysokości, aby coroczny dochód pokrywał w 
zupełności kwotę, potrzebną na oprocentowanie 
długu zaciągniętego na indemnizację propinscyjną 
i na jego umorzenie.

Broszurka, której tytuł wymieniliśmy na 
czele występuje stanowczo przeciw projektowi 
rządowemu, który uważa dla funduszu krajowego 
za niekorzystny i ryzykowny, a w szerokim wy
wodzie bierze w obronę kontrprojekt dr. Rotha, 
jako dla kraju korzystny, nie obarczający nowe- 
mi ciężarami ludności, & dający właścicielom 
propinacji dostateczną indemnizację za natych
miastowe wyzucie ich z tego prawa.

O ile nam się zdaje, projekt dr. R o th i ma 
tą  słabą stronę, że ofiarowujące właścicielom 
propinacji wynadgrodzenie za zniesienie jej, nie 
uwzględnia dostatecznie ich prawa do użytkowa
nia propinacją po koniec r. 1911, i za to cenne 
prawo nie przyznaje im dostatecznego w y n ag ro 
dzenia. Nam się widzi, żc właściciele propinacji 
na Bukowinie mając ustawą krajową z r. 1876 
zabezpieczone wynadgrodzenie za zniesienie pro- 
pincji w r. 1911, eą w prawie żądać uzupełnia
jącego wynagrodzenia za odebranie im tego p ra
wa na 23 lat przed terminem ustawą oznaczo
nym, a to tem więcej, że użytkowanie tego pra
wa, oszacowane w r. 1876 na roczny dochód 
386.000 zł., teraz, wedle fssji do podatku do
chodowego, przynosi 470 000 zł. czyli więcej p ra
wie o 20 pret.

PRZEGLĄD dnia 10 sierpnia 1888.

z tych związków konwencjonalnych, jakie się w 
wielkim śniecie na każdym kroku spotyka. W wy
borze swoim powodował się baron jedynie wyra
chowaniem, nigdy jednak me zapomniał, że m ał
żeństwo to pozycję jego ustaliło, to też baronowa 
nie mogła nigdy się uskarźaó na brak względów 
lub uprzedzającej grzeczności ze strony małżon
ka. Miłości jej tylko dać nie mógł, ale tej znać 
nie czuła potrzeby. Była to natura podrzędna, 
nie zdolna wzbudzić głębszego uczucia w czło
wieku tej miary co Rawen; nie odmówiła swej 
ręki ulubieńcowi ojca, o którym słyszała codzień 
że ma świetną przyszłość przed sobą, a ponie
waż się ta  przepowiednia spełniła, cie pozosta
wało jej nic do życzenia. Baron uprzedzał naj
mniejsze jej zachcianki, zadowalniał wszystkie 
wymagania, a było ich niemało. Dam na wielką 
stopę urządzony, świetne toalety i wybitne stano
wisko, o tem marzyła zawsze; marzenie spełnio
ne, nie czuła potrzeby niczego więcej. Nigdy za
tem nie przyszło między nimi do nieporozumień 
lub otwartego starcia, zresztą żyli oboje każde 
swoim dworem, blizcy siebie, ale tak obcy sobie 1 
W oczach świata było to, ma się rozumieć, mał
żeństwo idealne, najszczęśliwsze w świecie, to też 
powszechnie ubolewano nad biednym baronem, 
gdy po niedługiem pożyciu żona jego uległa 
śmiertelnej chorobie, przekazując mu testam en
tem cały swój majątek. Po jej śmierci Rawen 
wcale nie myślał w powtórne wchodzić związki. 
Dumny, nie sercem lecz zimną ambicją żyjący 
człowiek, nie czuł nigdy potrzeby domowego ogni
ska i prawdopodobnie nie byłby się wcale oże
nił, gdyby to ożenienie nie było dlań szczeblem 
do wyniesienia. Wtedy uległ konieczności, dziś 
jednak nie myślał zakuwać Bię w nowe kajdany.

Nazajutrz po swem przybyciu znajdowała

Dla nas to jest najciekawszem, że kiedy 
projekt rządowy dla Galicji poszedł do najdal
szych kresów, aby uszczuplić wynadgrodzsnie wła
ścicieli propinacyj, i chce, odbierając im już te 
raz to prawo, dać im, bez względu na teraźniej
sze wyższe dochody i bez uwzględnienia prawa 
do jednego szynku po roku 1910, takie same wy
nagrodzenie, jakieby prawdopodobnie otrzymali 
po wygaśnięciu prawa propinacyjndgo z rokiem 
1910 — to w sąsiedniej Bukowinie poszedł rząd 
w kierunku wprost przeciwnym, bo ofiarowuje 
właścicielom propinacji jak najwyższe korzyści, 
tylko za to, iż zrzekają się własności tego prawa 
na 23 lat przed terminem ustawą oznaczonym.

Sprawozdanie
z posiedzenia pozasejmowej komisji prawniczej 

w Wydziale krajowym.
Wczoraj przez cały dzień toczyły się w 

Wydziale krajowym obrady komisji zaproszonej 
w celu omówienia podjętej w znanym wniosku 
dr. Stanisława Madejskiego reformy postępowania 
sądowego w sprawach niespornych a mianowicie 
spadkowych i opiekuńczych.

Z zaproszonych członków przybyli tylko z 
Krakowa pp. Józef J a s i ń s k i  prezydent sądu 
krajowego w Krakowie, prof. dr. Stanisław M a- 
d n y s  k i i p re f dr. Fryderyk Z o l l .  Ze strony 
Wydziału krajowego: przewodniczący czionek Wy
działu krajowego, radzca B e r  e ź n i  ck i, obo 
wiązki sekretarza pełni adjunkt Wydziału krajo
wego dr. Witold L e w i c k i .

Usprawiedliwili nieobecność swoję pp. ar. 
Fruchtman, Lenartowicz, dr. Łazarski, dr. Mała
chowski i dr. Rybicki.

Przewodniczący p. radzca Bereźaicki otwie 
ra  posiedzenie przemową, w której podaje do 
tychczasowy przebieg tej sprawy w sejmie po
cząwszy od r. 1866.

Przypomina rezolucję z r. 1866 co do 
zaprowadzenia sądów pokoju, następnie rezolucję 
sejmową z r. 1869 co do reformy procedury cy
wilnej, dalej w tym samym przedmiocie rezolucję 
z r. 1875 o reformę ustawy patentu cesarskiego 
z r. 1854, wreszcie wniosek posła Romera z r. 
1881, Madejskiego z r. 1883, posła Meruuowicza 
z r. 1885 i nakoniec obecny wniosek p. Madej
skiego.

Zarazem podaje przewodniczący do wiado
mości list p. Dr. Rybickiego w którem oświadcza, 
iż zgadza się w zupełności tak z wnioskodawcą 
dr. Madejskim jak i ze sprawozdauiem komisji 
w tym względzie, że w ogóle reforma postępo
wania sądowego jest bardzo pożądaną.

Wszakże sądzi, że im szerszy zakres dla 
reformy sobie zakreślimy, tem trudniej będzie 
osiągnąć praktyczne rezultaty, o które nam 
idzie. Z tego powodu dr. Rybicki radzi, iżby 
ograniczyć się tylko do reformy postępowania 
w sprawach opiekuńczych, sierocińskich, jako 
najpilniejszych, a oraz takiej, która bez wielkich 
zasadniczych zmian w ustroju sądowniczym da 
się przeprowadzić. Dr. Rybicki jest przeciwnym 
wprowadzeniu rad  familijnych i powierzaniu 
spraw sierocińskich notarjuszom, owszem jest za 
zatrzymaniem pełnej władzy sędziowskiej we 
wszystkich sprawach sierocińskich, z dodaniem 
mężów zaufania po trzech dla każdego sądu po
wiatowego i tyluż zastępców, na propozycję wła
ściwej Rady powiatowej, przez Wyższy sąd za 
mianowanych. Taki doradzca opiekuńczy powinien 
mieć we wszystkich sprawach opiekuńczych głos 
-1«rn.Hc7V.

Z kolei należało przedewszystkiom roz
strzygnąć pytanie zasadnicze, jakie się z man
datu sejmowego nasuwało a) pod względem fo r
malnym :

1) czy potrzeba reformy postępowania sądowego 
w sprawach niespornych musi być badaną zapo- 
mocą zbierania odpowiedniego m aterjału fa
ktycznego, czy też potrzeba ta, jest tsk  po
wszechnie uznaną, że tej pracy przygotowawczej 
nie potrzeba podejmować. Jednomyślnie zgodzono 
się, że musi być badaną i wykazaną. Chodzi 
tylko o to w jaki sposób.

Prof. dr. M a d e y s k i  sądzi, że należy n a j
przód zebrać materjały, następnie ułożyć zasady 
zamierzonej reformy i na tej podstawie wypraco
wać kwestjonarjusz. W takim razie rozstrzygnąć 
należy trzy punkty. 1. stan istniejących opiek i 
środków w naszym kraju jest zły. To trzeba 
stwierdzić za pomocą badania na miejscu w są
dach. 2. Zbadać jaki jest stan pod tym wzglę
dem gdzieindziej a mianowicie, jaki jest stan 
rzeczy w innych krajach koronnych austrjakich, 
jakie są ustawy i jakie ich skutki w mnych pań 
stwach europejskich. 3. Ułożyć zasady reformy, 
na które się godzimy.

Prezydent Jasiński sądzi, że co się tyczy 
pierwszego pytania, nie ma wątpliwości. Jedno 
myślna uchwała sejmu poleca zbadanie stanu 
rzeczy. Zbadanie dzisfijszych niedogodności w 
głównej mierze zawisło od aktów sądowych, a 
więc tylko przez sądy może byó przeprowadzone, 
z drugiej strony sądy są tak obciążone, że tru- 
dnoby od nich jeszcze tej pracy wymagać. Dla 
tego sądzi prezyd. Jasiński, że zebranie materja-

się baronowa wraz z szwagrem w saloniku swo
jego mieszkania.

Piękna niegdyś, dziś zwiędła i przeżyta, za
chowała jeszcze resztki dawnej urody, sztuka i 
liczne środki „chemiczno-kosmetyczne* mogły je 
szcze wieczorem, przy korzystnem oświetleniu 
złudzić nieznawcę — światło dzienne jednak nie- 
litościwie uchylało zasłony i okazywało oczom 
świata minę piękną, ale — ruinę.

— Lubo wiem, jak ci ta kwestja jest niemiłą, 
nie mogę prawdy przed tobą zataić Matyldo — 
rzekł baron siedzący naprzeciwko bratowej — 
musimy się raz przecie rozmówić. Im prędzej, 
tem lepiej. Na żądanie twoje podjąłem się upo
rządkowania pozostałości po baronie, o ile to Bię 
dało uczynić. Był to chaos, w którym zaledwie z 
pomocą twojego adwokata zdołałem trafić do 
końca. O rezultacie moich czynności pisałem ci 
niedawno.

Baronowa przycisnęła do oczu batystową
chusteczkę.

— Smutny rezultat — rzekła.
— Ale spodziewany! Niestety, pomimo wszel

kich usiłowań, nie udało mi się nawet małej 
cząstki majątku ocalić od ruiny. Byłoby to dla 
ciebie zbyt gorzkiem upokorzeniem, być obecną 
przy licytacji, dla tego też radziłem c i, byś na 
czas jakiś wyjechała za granicę. Wyjeżdżając, 
dałaś przymusowej sprzedaży pozory dobrowolne
go pozbycia się majątku, którym zawiadywać by
ło dla ciebie ciężarem, a  mojem staraniem było 
utrzymać wszystkich w tem przekonaniu. Ruiny 
nikt się dziś nie domyśla, nazwisko wasze pozo
stało nietknięte, wyszłaś obronną ręką z tej k a 
tastrofy.

— Wiem, wiem jakieś poniósł ofiary, aby oześó

łów z aktów sądowych powinno być poruczone 
komuś innemu, a tym nie może być nikt inny, 
jak tylko delegat Wydziału krajowego.

Prof. dr. M a d e y s k i  godzi się w zupełno
ści na myśl powyższą, sądzi jednak, że możnaby 
do tej mocy użyć także delegatów Wydziałów 
powiatowych. Przypadłoby im badanie w każdej 
gminie. Badanie to ograniczyłoby się do nastę
pujących pytań:

1. Wiele w danej chwili jest majątków sie
rocińskich.

2. Jaką jest administracja majątków sie
rocińskich.

3. Na co bywają obracane dochody z nich.
4. Czy rachunki z opiek są składane.
5. W jaki sposób odbywają się działy spad

kowe, i
6. He procesów wywiązało się skutkiem 

spadków.
Na wszystkie te pytania wójt z detaksatora- 

rai może dać odpowiedź najdokładniejszą co
do cyfry.

Dr. Z o l l  przedewszystkiem podnosi myśl 
prezydenta Jasińskiego. Potrzebaby wybrać z ja 
kich dziesięć powiatów, i w nich przez urzędnika 
Wydziału krajowego przeprowadzić dokładne ba
danie z aktów sądowych.

Prof. M a d e y s k i  sądzi, że wszystkie po
wyżej wyszczególnione pytania, z wyjątkiem pierw
szego, powinny być wystosowane do wszystkich 
notarjuszów w kraju. Daty, odnoszące się do dro- 
gości postępowania, powinien zbierać w sądzie ró 
wnież urzędnik Wydziału krajowego.

Pytania dla delegata Wydziału krajowego 
byłyby następujące :

1) Ile pertraktacyj sądowych przybywa w 
danym sądzie począwszy od r. 1880 do końca 
1887.

2) Jak długo trwa załatwianie ich, licząc od 
d n i a  ś m i e r c i  aż do wydania dekretu dzie
dzictwa.

3) W wielu pertraktacjach spadkowych znaj
duje się majątek nieruchomy (gospodarstwo wło
ściańskie).

4) W ilu wypadkach pozostały małoletnie 
dzieci.

5) Wiele wynosiła należytość prżyznana no- 
tarjuszowi w stosunku do wysokości masy spad
kowej.

6) Jakie spostrzeżenia nasunęły mu się 
co do prowadzenia opieki i zdawania z niej ra 
chunków.

Należy zbadać i przestudjować stan gospo
darstwa zagranicznego tak pod względem uregu
lowania pertraktacyj spadkowych, jak pod wzglę
dom osiągniętych stąd rezultatów.

Zbadać stan rzeczy w innych Krajach au- 
sirjackich za pośrednictwem odnośnych Wydzia
łów krajowych i centralnej daputacji austrjackie- 
go związku notarjuszów.

Z kolei przystąpiono do omówienia matę- 
rjalnych zasad zamierzonej reformy.

Głos zabiera dr. Madeyski, którego przemó
wienie podamy w następnym numerze.

Prez. J a s i ń s k i  zgadza się z główną myślą 
przemówienia dr. Madeyskiego w zupełności. Są
dzi, że wobec obciążania wszelkiej inteligencji 
mieszkającej na prowincji najrozmaitszemi obo
wiązkami obywatelskimi, nie można jej narzucać 
honorowego obowiązku sędziego pokoju. Inteli
gencja ta  ma albo zajęcia fachowe, albo posia* 
dłości ziemskie, których dziś pilniej strzedz i na 
nich uciążliwiej pracować musi. Brak czasu fo r 
malnie je] nie pozwala na podjęcie nowego oho*
wiązku.

Nie ma zdaniem prez. Jasińskiego innego 
sposobu wyjścia, tylko przez rozszerzenie zakresu 
działania notarjuszów. O rozwój tej instytucji 
należy przeto bardzo dbać, a więc nie należy 
jej odejmywać czynności, lecz owszem chcąc ją 
wzmocnić, należy rozszerzać jej zakres. Zupełnie 
godzi się mówca z tem, ażeby postępowanie 
spadkowe oddać notarjuszom z tem jednak za
strzeżeniem, że aż do wydania dekretu dziedzic
twa do niego należeć winne wszystkie, dziś przez 
sądy Bpełniane czynności, takie nawet, jak  wyda
wanie edyktów w celu zwoływania stron, z wy
jątkiem jednak, jeżeli gdziekolwiek zdarzy siS 
jaka opozycja. Tam, gdzie jest jaka kwestja 
sporna, wiuna ona być przedłożoną sądowi do 
rozstrzygnięcia.

Do notarjusza należałoby potwierdzanie wy
kazów spadkowych i ich zgodności z inwenta
rzem, udzielanie go urzędowi podatkowemu, spi
sywanie podań do sądu o zabezpieczenie i t. d. 
Dla spełnienia tych wszystkich licznych aktów 
przydanym mu będzie pomocnik w osobie egza
minowanego zaprzysiężonego praktykanta nota- 
rjalnego (porównaj uchwały zjazdu notarjuszy W 
Przemyślu) pod odpowiedzialnością kaucyjna no
tarjusza.

Czynności zaś opieczętowania majątku spad
kowego i oddania w pierwszą administrację n a 
leżałyby do zwierzchności gminnej.

Prof. Z o l l  zgadza się zupełnie na te wnio
ski. Tym sposobem bowiem wzmacnia się stano
wisko notarjuszy. Za bardzo szczęśliwą uważa

nazwiska naszego ocalić — rzekła pani Harder. 
— Arno, dziękuję oi.

Wyciągnęła doń rękę z prawdziwąm unie
sieniem wdzięczności, ale jej baron nie przyjął, a 
obejście się jego było tak zimne, że jej słowa nfl 
ustach zamarły.

— To com uczynił, zrobiłem dla pamięci mo
jego teścia — odparł. — Jego córka i wnuczki 
mają niezaprzeczone prawo do mojej opieki: na
zwisko mojej bratowej musiało nietkniętem pozo
stać. Tym tylko względom przyniosłem ofiarę) 
ale nie żadnym sentymentom, do których naj
mniejszego nie miałem pow oda; wiesz sama naj
lepiej, że nieboszczyk mąż twój a ja, to były dwa 
prądy przeciwne.

— Bolałam zawsze głęboko nad tem rozdwo
jeniem — zapewniała baronowa — a  mąż mój 
w ostatnich latach napróżuo się starał o pogo
dzenie ; nie chciałeś uznać jego usiłowań, Arno. 
Czyż mógł ci dać większy dowód swego szacun
ku i zaufania, jak ten, że w ręce twoje zło* 
żył co miał najdroższego ? Wszak na łoż® 
śmiertelnem zrobił cię opiekunem Gabrjeli.

— To znaezy, że zrujnowawszy się kompletni0,* 
pozostawił mi staranie o byt swej żony i córk1. 
Wiem dobrze, jak ocenić teu wysoki dowód jag0 
zaufania.

Baronowa znowu do łez się uciekła.
— Arno, wiesz jak mię bolbśńe słowa twoj0 

dotykają; czyż nie masz litości nad ciężko Btr*' 
pioną wdową.

Za całą odpowiedź, baron powiódł azydeU 
czym wzrokiem po jasno popielatej jedwabn®. 
sukni bratowej.

(C. d. n.)



j^ysl p. Madejskiego, unormowania taryfy należy- 
f£°tarjalnych ma o p ła c a ć  mu ur2ąd

podatkowy co miesiąc) nie zgadza się jednak z 
J  ażoby notarjusz był zarazem naczelnikiem 

“priw sierocmskich.
P o s t ę p o w a n i e  d z i a ł o w e .  

h?1- • ? ro '̂ dr> Madeyski ma na celu uproszczenie 
d! a 1 -eg0 P°8t?P°wailia działowego przy po
de ® nłe*‘uch9m0B®1 w BPadku będących. Dzisiaj 
ieR* ’/ u nieruchomości w spadku potrzebnym 

działowy, w którym powód musi do- 
Dinrl1C’ r  ma Prawa współwłasności, poczem do- 

.na8t9Ptó wyrok sądowy, 
nim™. x 0 to ’ &£ê y nie potrzeba było tego 
L ,  * , ovo'k prowadzić, tylko ażeby realne

ł  ne„ifr0W ?enie działu było " dokonane już w 
^postępowaniu niespornem. 

rt» i t  ono być przeprowadzone u notarju- 
i długo, dopókiby nie wyłoniła się żadna

ja przwna do rozstrzygnięcia. Celem real-
rozdzielenia nieruchomości między uczestrii- 

?*» musi być notarjuszowi dodaną pomoc bie- 
s d ^ a8' r ęczsjące się kwestje sporne miałby 

osądzić wyrokiem, poczem cała rzecz w raca
łb y  znowu do notarjusza. Element fachowy owych 
“'sglych powinnaby przedstawiać r a d a  g o s p o 
d a r s k a .  W tem widzi prof. Madeyski jedyny 
®P-sób usunięcia głównego gniazda procesów
działowych i wynikającego stąd mnóstwa proce- 
sów o własność.

Komisja zgadza się, ab o rozszerzyć zaJcres 
działania notarjuszy w omówionych kierunkach, z 
Ostrzeżeniem dla sądów rozstrzygnięcia punktów 
sPornych w toku działu, z  pominięciem jednak for
malnego procesu działowego — z powołaniem do 
życia rad gospodarskich, jako rozjemców w myśl
§§■ 841 u. c.

Na tem zakfńczono posiedzenie przedpołu
dniowe o godzinie 2 ej po południem.

Posiedzenie wieczorne rozpoczęto o godzi- 
m° 5 ej na którem obradowano wyłącznie nad 
Urządzeniem opieki i kurateli.

Prof. dr. Madeyski wychodzi z tego założę- 
że nsjważmejBze prawo nadzoru nad opieką 

^jhsi pozostać przy sądach. Pod względem mate- 
rjalnym obowiązki połączone z opieką są u nas 

rozdzielone:
.1 )  na tego, który ma w ręku bezpośrednio 

•dministrację majątku, t. j. opiekuna;
. 2) tego, który ma najwyższy nadzór nad o-

Ple*ą, tj. na s ą d ;
3) na kontrolę publiczną.
Taka kontrola jest rozłożoną u nas na 

8zystkich członków gminy i to jest niepraktycz- 
e- Tu tkwi błąd. Jako też środkowy organ po- 
J9dzy sądem i opiekunem przedstawia się r a d a  

a ą i l i j n a ,  złożona z kilku członków familji i 
.  ch radzców sierocińskicb, wybranych z grona 

dy gminnej.
, Myśl spożytkowania rad familijnych w ten 

Posob nie powstała u mówcy z teorji, lecz na- 
n i b *  “ 9. z doświadczenia. Dzisiaj kwalifikacji o 
P ekuna nikt nie bada, rzeczą będzie rady fami- 
rj nej zbadać, czy to jest człowiek uczciwy, zysku 

ł ?  chciwy i człowiek nie mający jakichś preten- 
FJ do tego spadku. Dziś nikt nie interesuje się 

ile grunt przynosi dochodu, co opiekun z nim 
rpbi i <jZy dzieci wychowuje. Rzeczą rady fami- 
1'jnej będzie c2uwać nad tem, ponieważ sąd nie 
Jest w możności nadzoru tego bezpośrednio wy
konywać. Nie można zaś tego oddać zwierzthno- 
8C1 gminnej, ponieważ ona za mało jest w tem 
lntere6owaną.
Winn Ph da 4̂m,bjna (opiekuńcza i kuratelarna) 

a być instytucją stałą i tem ióżn:ć się bę- 
iest A biBi.ytu>..ji rad systemu francusku, go, która 
Ma PU8ZC20Ihł tylko w pewnych wypadkach, 
on' t Ua CZUWRó nad składaniem rachunków przez 

P^ekuna. Prawo nadzorcze nad opieką pozosta- 
1 aadal przy sądach.

Ust ■ ' Madeyski jest przeciwny tej grupie 
ko fW n2emieckich, które używają B e i r a t h a  ja- 
dzi e n r a t b a- Wszakże i dzisiaj ma sę-
a •* obowiązek wysłuchania opinji rad  familnych 

bstytuija ta  me będzie zbytniem ciężarem dla 
D*szego wtoścjaństwa.
W r K° mu. P°WierzFĆ przewodnictwo w radach 

“ iju jch? Nad tem pytaniem zastanawiano się 
0Qe V ,p r o f .  Madeyski utrzymuje, że powinno 

0 być powierzone notarjuszowi za osobnem 
chori8r0d2eiUem 26 btronF ^ ąd u . Jeż6li więc wy- 
os°K Blfi 2 te8° stauowisKa, że powinien być 

obny urzędnik sądowy, któremuby był powie
wny nadzór nad opiekami, to w tym celu nale- 
afobF żądać pomnożenia urzędników w sądach, 

^°by niezawodnie wiecei kosztowało, aniżeli wy
g ro d z e n ie  notarj uszów.
■, Reas umnjąc to wszystko, proponuje dr. 
uadey8ki) aby ZŁtr?ymu,ą ,  praWo nadzorcze przy

' Z08tewiając bezpośredni zarząd przy o- 
tw orzono organ pośredni, zas co do

lna* ’ kto m i być przewodniczącym, notar-

S j s z e J  UrZedmk’ j68t “  ^  C°
Z o l l  zgadza się z poprzednim mówcą.

. Trezyd. J a s i ń s k i .  Nadzór miejscowy 
h 9 , upiekami jest najważniejszy. §• 233 u. c. 
V udał jednak pod rubrykę sądu wszystkie waż- 

fjsze sprawy opieki, dla tego musiałaby nastą- 
Plc zmiana czwartego rozdziału ustawy cywilnej, 
*  razie, gdyby wnioski dra Madeyskiego miały 
®ię utrzymać.

Mówca nie zgadza się z tem, aby przewo
dniczącym był notarjusz, lecz urzędnik sądowy, 
którego stanowisko byłoby analogiczne do stano
wiska komisarza konkursowego.

Przewodniczącym rad familijnych przy opie- 
t iu h  dóbr tabularnych, musiałby t*yc członek 
®enatu trybunału pierwszej instancji.

Dr. M a d e y s k i  odpowiada, iż dla tego 
£adby widział notarjusza przewodniczącym raay 
bwoilijnej, ponieważ przedstawia on uągłusc 
Pracy i ponieważ dłuższy czas aniżeli uizęumk 
Hdowy na miejscu przebywa.

lir. Z o l l  tgadza się z leni, że przewodni- 
Uzącym rad  fam ilijn y ch  powinien byc urzędnik 
sądowy.
i . ^chwalono wszystkie wnioski prof. Madey- 
Klego z p0prawką p. Jasińskiego, iżby przewo- 

nniczącym rad familijnych był uizędmk sądowy.
tem zakończyła anaieta obiady.

3 S x o o a . i 3 s : © . -
Lwów, dma 9 sierpniu. 

toły R?-a r‘ NaJi- Pan udzielił z prywatnej Swej s 
bodowe l «ł<i Ma,kowice) w powiecie gródeckim, 

S tvn łi- z&i>omoSi w kwocie 1U0 zlr. - 
B*Łolueg0 lflSSoo m onarsze . W pucząiku 
a godnych W8/a r rozUane bSdą pomiędzy o 
uoiwereytepkini, .Cla sJuehaczy czterech wyc

Franciszka J ó z e f ? ^  W Zł°Cie Z fondjllj l 
a2dei mianowicie n , Eiżblety o 300 zł. w z 

Wers> tetów wiedtńskman 3 słuchaczy
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uni-
.  in sp ru ck ieg o , 
uniwersytetów;

gradeckiego, k ra k o w ^ o T  lwowskiego i czernio-

wieckmgo. dno ^ stypendjów winni
w ła sn o recS  napisane i do Jego Ces. i Kró. Apo- 
Z K  Mości wystosowane podania, zaopatrzyć w
następu ące dowody kwalifikacyjne:

1) w metrykę lnb wyciąg metrykalny,
2) wiarogodne poświadczenie ubóstwa z po- 

szczeeólnieniem stanu, stosunków majątkowych i fa
milijnych rodziców, a w razie sieroctwa, świadectwo 
władzy opiekuńczej o zasobności pupila;

3) świadectwo złożonego egzaminu maturalnego, 
a jeżeli ubiegający się jest jnż słuchaczem uniwersy
tetu świadectwo kollokwialne lub złożonego w dru
gim’półroczu roku szkolnego 1887/8 egzaminu pań
stwowego, przyczem się nadmienia, że w równych 
zresztą warunkach otrzymują pierwszeństwo ci kom- 
petenci, którzy studja uniwersyteckie rozpoczynają 
dopiero.

W podaniach wymienić należy także, czy sta
rający się posiadał już dotychczas jakie stypendjnm 
lub wsparcie z kas publicznych; dalej, jakim Btndjum 
abiturjent zamierza się poświęcić. Podania winne być 
wniesione najpóźniej do dnia 31 sierpnia 1888 do 
c. k. generalnej dyrekcji Najwyż. funduszów (K. k. 
General Direction der A . h. Fonds, k. k. l lo f  
burg) w Wiedniu.

Podania, wniesione później lnb też niezaopa- 
trzone należycie w doknmenta, nie będą uwzględ
nione.

Mianowania. C. k. Rada szkolna krajowa za
mianowała Marjannę Apolonję dw. im. Zawirsbą, 
rzeczywistą nauczycielką miejskiej szkoły etatowej 
żeńskiej im. Marji Magdaleny we Lwowie, a Anto
ninę Boziewiczówną, rzeczywistą nauczycielką miej
skiej szkoły etatowej żeńskiej im. św. Marcina we 
Lwowie.

W ybory uzupełniające. Do Rady powiatowej 
dąbrowskiej przy wyborze uzupełniającym z grupy 
większych posiadłości wybrany został br. Zygmunt 
Gostkowski, właściciel dóbr.

Ponieważ wybór uzupełniający do Rady powia
towej w Nowym Sączu, nie przyszedł w dniu 25 z. 
m. do skutku, przeto c. k. Namiestnictwo rozpisało 
ponowny wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej nowosądeckiej z miasta Nowego Sącza na 
dzień 13 września r. b.

Walne zgromadzenie Towarzystwa leśnego 
odbędzie się tego roku w Kołomyi w dniach 20, 21 
i 22 bm. w połączeniu z wycieczką do lasów rządo
wych w Kniaźdworze, Peczemżynie i Slobodzie run- 
gurskiej, a nadto projektowana jest także wycieczka 
na Czarnohorę.

Uczestnikom zjazdu przyznały koleje 25 pet. i 
33 pet, opustu w cenach bileiów jazdy.

Zmarli w Horucku W powiecie drohobyckim 
zmarł ks. Jan Łomnicki, proboszcz tamtejszy były 
dziekan jubilat i ozdobiony złotym krzyżem zasługi 
Zmarł w 81 roku życia a 57 kapłaństwa. Pozostawił 
on liczne zapisy na rzecz funduszów dobroczynnych 
ruskich

w Krakowie zmarł w 46 roku życia Stanisław 
Ruszczyc, urzędnik tamtejszego magistratu, uczestnik 
powstania z r. 1863 a następnie legionista meksy
kański z r. 1867. Zmarły pochodził ze staroBzla- 
checkiego ri,du na Litwie.

W Tarnowie zmarł Antoni Wróblewski wete
ran z r. 1831.

W Brzeźnicy pod Bochnią zmarł ks. Tomasz 
Migdał, kapłan-jubilat w 82 roku życia a 54 ka
płaństwa.

Helena Lachowiecka, córka śp. Romana Lacho- 
wieckiego, licząca lat 25, zmarła we Lwowie po dłuż
szej chorobie na djiterję.

P od zięk ow an ie . Na dokończenie budowy gr. 
kat. cerkwi w Monaterzyskach, rozpoczętej przed 50 
jeszcze laty, a Uo dziś dnia jeszcze nie pokrytej da
chem, złożyły Jaśnie Wielm, panny hrabiauki Marja 
i Jadwiga Młodeckie dar w kwocie 50 zł., za który 
mieniem miejscowego komitetu, podpisany najserde
czniejsze im zaseła: „Bog zapłać". Ooy dar ten
szczodry wspaniałomyślnych ofiarodawczyń pięknym 
był przykładem rzadkiej w dniach dzisiejszych cno
ty dla wielu — wielu jeszcze szlachetnie myślących 
o czci Boga i miłości bliźnich. Ks. Zacharjusz Ko- 
dlaszeclci, proboszcz miejscowy.

Zastrzelenie na manewrach. O okropnym 
wypadku donoszą nam z Krakowa pod datą wczoraj
szą: „Dzisiaj zraua —  pisze korespondent — wyru
szyły 13 i 20 pułk załogi tutejszej na ćwiczenia tak
tyczne pod wieś Bastermk. Pułk 13 opirował prze
ciw pułkowi 20, będącemu w roli nieprzyjaciela; pod
czas udawanych ataków strzelano oczywiście naboja
mi ślepemi. Około godziny 10, wśród pełnego ognia 
na całej łinji padł nagle kapitan 13 pułku piechoty śp. 
Wenati zginął na miejscu, ugodzony w brzuch Btrzałem 
karaDinowym. Ogień natychmiast wstrzymano i na 
miejscu rozpoczęto śledztwo, które dotychczas jeszcze 
me wydało pozytywnych rezultatów. Nie można tedy 
wiedzieć jeszcze, czy zachodzi tutaj fatalne zrządze
nie wypadku, że pomiędzy ślepe naboje dostał się 
nabój ostry, czy też któryś z żołnierzy rozmyślnie 
uzył ostrego naboju i wymierzył go w pierś swego 
przełożonego. Bywały wypauki, że mściwi żołnierze 
strzelali na manewrach kamykami do swoich przeło
żonych. Energiczne śledztwo wykaże, czy kapitan 
Wendt padł tu ofiarą zemsty czy wypadku,"

Dwa koncerta na cele dobroczynne urządza 
30 pułk pieenoty, wywdzięczając się za serdeczne 
przyjęcie, jakie mu zgotowało nasze miasto. Pierwszy 
z tycn koncertów ma się odbyć w sobotę dnia 11 
bm. na rzecz ubogich, drugi w sobotę dnia 18 bm. 
na korzyść straży pożarnej ochotniczej.

Bunt w Zakładzie karnym w Iławie na Wę
grzech w okolicy Trenczyna wybuchł dnia 2 b. m. 
Więźniowie zatrudnieni w warsztacie krawieckim, bez 
Znanego aotipi powodu rzucili się na dozorcę i tak 
ciężko pokaleczyli go nożami i nożycami, iż na miej
scu ducna wyzionął. Dwóch dozorcow, którzy nad
biegli z pomocą pierwszemu, zobtało równie ciężko 
pokaleczonych, a czwarty ocaliwszy się szczęśliwie za
alarmował wojskową załogę. Przybyło wojsko obsa 
dzrło kurytarze więzienia i wnet pizywróoUo spokój, 
lecz przy pizetrząśmyoiu sukien więźniów, znaleziono 
u wielu uaryte noże i inne ostre narzędzia, a prze- 
prowauzone badania wykazały, iż ogólny rokosz był 
umowiouy na najbuzszą sobotę, a jeuo niewczesna 
krewkość kilku skazańców przyspieszyła wybuch.

O antisemickich zaburzeniach w Klatowie 
w Czechuen uoucbzą tameczne dzienniki. Powodem 
len miaia byc proiauacja kaplicy przez żydowskich 
studentów i subjekLow handlowych, a następstwem 
uwięzienie jednego z świętonradzcow.

Ludność oburzona w swoich najświętszych uczu
ciach demonstrowała silnie przeciw tym profanacjom, 
atoil — choć piowukowaua — me dopuściła się ża- 
auycn nadużyć, które nawet, wobec panującego roz- 
gniąozkowamu, były Dy do uniewinnienia.

S p ra w o z d a n ie  wydziału centralnego Towarzy
stwa wzajemnej pomocy oficjalistów prywatnych za II 
kwartał iSbb.

Towarzystwo liczyło z dniem 30 czerwca 1888 
członków izeczywisiycn 2235 z 8995 udziałami, czy
li z roczną wkładką 35980 zł. członków uczestników 
28 z 124 udziałami, czyli ż roczną wkładką 496 zł. 
ozłonkow wspierających 86, honorowych 11.

Majątek tylno w dziale zapomóg stałych wyno

PRZEGLĄD z dnia 10 sierpnia 1888.
sił z dniem 1 lipca br. gotówką 12.888 złr. w efek
tach 349.900 zł. w realności wartości 32000 zł.

W tymże kwartale przybyło z powiatów gotńw- 
ką 8025 zł. 35 ct. z odsetek majowych i czerwco
wych 6480 zł. 13 ct. za wylosowane efekta 2500  
zł. zwrot za stemple 17 zł. 50 ct.

Wydano zaś kasie podręcznej na wypłatę zapo
móg stałych (nieudolnym do pracy członkom, tudzież 
wdowom i sierotom po takowych) jakoteż na potrze
by administracyjne 18250 zł. tudzież wydano wylo
sowane efekta im. wartości 2500 zł.

W tym kwartale w stosunku do zapłaconych u- 
działów na podstawie nowego regulaminu przjznał 
wydział centr. 11 członkom nieudolnym do pracy, 
stałej zapomogi rocznej w kwocie 948 zł. 4 ct. 11 
wdowom stałej zapomogi rocznie 445 zł. 76 ct- 
dzieciom czasowej zapomogi 134 zł, 97 ct. tudzież 
w 15 wypadkach śmierci ryezałty pogrzebowe po 50 
ct. razem 750 złr. wreszcie tytułem jednorazowego 
datku uchwalonego przez Radę nadzorczą w r. 1887 
jednemu starcowi 100 złt. i trzem wdowom po człon
kach 65 zł.

Na końcu podaje się do wiadomości, że roze
słano do oddziałów zatwierdzoną przez W. C. Kr. 
Namiesnictwo poprawkę od statutu, na podstawie któ
rej mogą przystępować do Towarzystwa także pry 
watni lekarze, weterynarze, inżynierowie i budowni
czowie.

Samobójstwo. Onegdaj popołudniu odebrał 
sobie życie we Lwowie Włodzimierz Styber, młody, 
liczący lat 22 funkcjonarjusz kolei karola Ludwika, 
stacjonowany w Dębicy. Przybył on w dDiu 7 b. m. 
do Lwowa a wszedłszy tegoż dnia o godz 2 zpolu- 
dnia do ogrodu rodziców swojej narzeczonej pod 1. 
36 przy ulicy Snopkowskiej, zastrzelił Bię tam kulą 
z rewelweru. Kula ugrzęzła w mózgu skutkiem czego 
śmierć nastąpiła natychmiast. Powody samobójstwa
nie są dostatecznie wyjaśnione. Wchodziły tu w grę
projekta małżeńskie młodzieńca, pokrzyżowane zbie
giem okoliczności i niepowodzeń materjalnych. Samo
bójca pozostawił list adresowany do ojca, następują
cej osnowy: „Kochany ojczel U H.... zostawiłem
płaszcz; niech ojciec odeszle go do Dębicy do H..., 
gdyż od niego pożyczyłem. Kartka załączona (rachu
nek czy też kwit) należy do G. Żegnam Włodzimierz. “

O misjonarzach angielskich w Wilnie po 
daje gazeta W ileńskj wiestruk następujące szcze
góły: Misjonarze ci osiedli od roku w Wilnie, a za
daniem ich wśród mas żydowskich jest nawracanie do 
ehrześcjaństwa. W tym celu wydają oni olbrzymią 
masę książek treści religijno-moraluej, drukowanych 
w kilku językach, a głównie uwzględniających żargon 
żydowski, które masami rozrzucają wśród ludności. 
Misjonarze-lekarze przyjmują na poradę bezpłatnie 
wszystką bez wyjątku ludność. Największą popular
nością cieszą się misjonarze, pp.: Althausen, Froh- 
wein i Friedmann. Jeden z nich, mieszkający oa 
Pohulance, urządza u siebie publiczne nauki i kaza
nia Owoce pracy misjonarskiej nie zawodzą. W osta
tnich czasach ochrzczono w kościele laterańskim pe
wnego żyda w podeszłym wieku.

Polacy na obczyźnie. Pomiędzy mężami 
nauki, zaszczyconymi przez francuskiego ministra 
oświaty honorowym tytułem oficerów Akademji {Offi- 
ciers d'Academić), znajdujemy również kilku Pola
ków. Na szczególne pomiędzy nimi wyróżnienie za
sługuje Włodzimierz Konarski prezydent Towarzy
stwa literacko-naukowego i artystycznego i Towarzy
stwa geograficznego w Bar-)e-Duc, oraz wiceprezy
dent rady prefektury departamentu la Meuse. Jest 
on synem zaszczytnie znanego jenerała Tomasza Ko
narskiego.

Sheridan. W tych dniach zmarł Sheridan, 
słynny z waleczności generał armji Stanów Zjedno
czonych. Pochodził on z ubogiej rodziny irlandzkiej; 
dnia 6 marca r. 1831 urodził się w Somerset w 
stanie Ohio. Pierwsze wawrzyny wywalczył sobie w 
wojnie z indjanami a w nagrodę został mianowany 
kapitanem. W r. 1862 powołano go jako pułkownika 
do armji zachodniej pod Koryntem. Pod wodzą Buella, 
Sheridan uczestniczył w wyprawie przeciwko Brag- 
gowi i chlubnie przyczynił siQ do zwycięstwa pod 
Perryville. Bardziej jeszcze odznaczył się w krwawej 
bitwie pod Murfreesborough dma 1 stycznia r. 1863. 
W następnych operacjach, które się skończyły pod
biciem Chattanoogi, należał do wodzów najczynaiej- 
szych. W nieszczęśliwej bitwie pod Chicamanga dnia 
19 września r. 1863 uratował odcięty już korpus 
przez śmiały marsz flankowy. Szalę bitwy pod Chat- 
tanooga rozstrzygnął na rzecz głównego wodza Granta. 
Na wiosnę r. 1864 został mianowany szefem całej 
kawalerji, a dnia 22 września rozbił wojska konfe 
deracji pod Fi9hers-Ilille.

Doia 1 listopada r. 1883 zoBtał głównodowo
dzącym armji Stanów Zjednoczonych i członkiem de
partamentu wojennego w Waszyngtonie, a pewne 
stronnictwo postawiło jego kandydaturę na prezydenta
rzeczypospolitej.

Część ekonomiczna.
=  Ck. uprzyw. gal. akc. Bank hipoteczny.

Z dniem 31 iipca rb. było w obiegu óprocentowych 
listów hipotecznych zł. 14,169.500, óprocentowych 
premjowanych listów hipotecznych zł. 13,076.400, asy- 
guacyj kasowych zł. 2,558.500.

=  Choroby stadne. Od dnia 26 lipca do 3 
sierpnia rb. sprawdzono w kraju z chorób zaraźliwyc 
zwierzęcych następujące:

liożę wąglidową w Woli rogoskiej (p. dąbrow
ski), w Balicach i Wyciążu (pow. krakowski) i w 11- 
kowicach (pow. tarnowski). 0 r_ ■

■ Z a ra z ę  wąglikową w Poddniestrzanach (pow. bó- 
brecki), w Krynicy i Roltowie (pow. drohobycki), w 
Nowejwsi (pow. niski), w Demianowie (p. rohatyński), 
w BiUnce i Dorozowie (pow. samborski) i w Koszla- 
Kack (pow. zbaraski).

Świerzb u koni w Boniewicach (p. dobromilski).
W powyższym okresie czasu z chorób zaraźli

wych zwierzęcych wygasły:
Zaraza pyskowa i racicowa w Cblebowicach (p. 

bóbrecki), w Sokołem i Cyszkach (pow. mośoiski), w 
Komarme (pow. rudeński) i w Zborowie (pow. zło- 
czowski).

Zaraza płucna w Pisarzowicach (pow. bialski).
Świsrzb u koni w Wygodzie (pow. pilzneżski) 

i w Dorozowie (pow. samborski).
Zaraza węglikowa w Syoowódzku (p. stryjski).

=  Projekt nowej kolei, mającej połączyć War
szawę z Radomiem, został wypracowany przez Towa
rzystwo kolei iwaugrodzko-dąbrowskiej i przedłożony 
do zatwierdzenia departamentowi kolejowemu w Pe
tersburgu.

Nowa linja uzupełniałaby skutecznie sieć kole
jową pokrywającą Królestwo poiBkie.

=  Z  wiedeńskiej targowicy zbożowej dono
szą, że w skutek ożywionego ruchu i wyźszjch cen 
na targach zachodnich i w skutek dokładnych wiado  ̂
mości o niepomyślnych zbiorach we Francji ożywił 
się austrjacki wywóz zboża na zachód Europy, otą 
ogranicza się oa na pszenicy, która odchodzi w zna 
cznych partjach przez Fiume (Rjekę) do południowej 
Francji, albo zachodaiemi kolejami do południowych 
Niemiec. , .

Wzmagający się wywóz podniósł znowu cenę 
pszenicy na targa wiedeńskim, tak że dnia 7 bm. na 
termina jesienne ofiarowywano po 8 zł. 41 ct., a na

termina wiosenne po 8 zł. 84 ct. za centnar metr.; 
ale wbońcu obniżono te ceny na 8.27 i 8.69.

Wiedeń 7 sierpnia.
Wiadomości z Paryża o coraz silniej w j- 

stępujących skutkach zmowy robotników i bezsil
na ohwiejność francuskiego rządu wobec nadużyć 
baBtujących, a wreszcie obawa przed rozognie
niem się sporu francusko-włoskiego w sprawie 
masawskiej przez sygnalizowane z Laonu krwawe 
starcie się robotników włoskich z francuskiemi, 
źle usposobiło giełdy zachodnie.

Już wczorajsze słabe notowania frankfarckie 
osłabiły dotychczasową tendencję zwyżkową na 
tutejszej giełdzie, a liczne realizowania w Kre
dytach i Rentach, przedsiębrano dziś z rana 
prżez jednego z większych spekulantów miej
scowych, obniżyły w ogóle kursa papierów ban
kowych i sprawiły, iż na innych polach działal
ności, z wyjątkiem m aterjału kolejowrgo, zapa
nował zupełny brak ruchu. Ponowna haussa na 
giełdzie zbożowej, głównie w pszenicy, której 
zbiór utrudniają ustawiczne deszcze, ożywiła ruch 
i podniosła znów kursa materjału transportowego. 
Prócz Lombardów, które dziś oferował Berlin w 
znacznych ilościach, i prócz Nordbahuów, wszyst
kie inne akcje kolejowe poprawiły dziś swoje 
kursa, a na czele szły znów Staatsbahny, w któ
rych od dwóch tygodni gra giełda berlińska i 
wywołuje silne zmiany ich kursów. Obok nich 
Lombardy i galicyjskie koleje, zyskały niewielkie 
zwyżki, a akcje żeglugi parowej na Dunaju sko
rzystały również z tej repryzy.

W rentach, realizowania, o których wspo
mniałem u wstępu, i brak popytu od giełd za
chodnich, wywołały ogólną zniżkę, a oddziałała 
ona najdotkliwiej na cbie renty węgierskie. Kurs 
walut umocnił się dziś, a  w ślad tego poprawił 
się znów kurs rubli.

Ostatecznie notowano.
Kredyty austrjackie 312*60, węgierskie 305 50, 

anglobanki 109*25, uniony 212 90, bankveremy 
95 50, laenderbanki 222 75, ludwiki' 212 75, czer- 
niowieckie 220 50, renta papierowa 81*50, srebm£ 
82 30, złota austrjacka 11130. 5°/0 papierowa 
97 — , złota węgierska JOl‘40, 5°/0 papierowa 90 85.

Ruble 1 T7 74 — 1173/4.

Telegramy „Przeglądu11.
Wiedeń 9 sierpnia. Profesor gimnazjum pań

stwowego w Przemyślu Zulkiewioz mianowany zo- 
stnł dyrektorem niższego gimnazjum w Bochni, 
a suplent gimnazjum tarnopolskiego Pleszkiewicz 
rzeczywistjm nauczycielem gimnazjum w Jaśle.

Petersburg 9 sierpnia. Journal de St. Pe- 
tersbourg zgodnie z dziennikami berlińskimi 
konstatuje, w sprawie politycznej doniosłości po
dróży cesarskiej, że spotkanie się monarchów 
w Peterhofie, dało zupełnie pokojowy rezultat.

Berlin 9 sierpnia. Według najlepszych wia
domości mają być jenerałowie komenderujący 
Witzendorf i Treskow przeniesieni w stan dys
pozycyjny, jenerał Albedyll otrzyma komendę 
VH, a jenerał Leszczyński komendę IX korpusu 
armji, wreszcie jen. Hahnke ma z pewnością zo
stać szefem gabinetu wojskowego.

Paryż 9 sierpnia. W pogrzebie jenerała 
Eudes’a wzięło udział około 15.000 osób. Na 
bulwarze Voltaire’a  rozwinęli robotnicy czerwone 
sztandary, wskutek czego wszczął się ogromny 
tumult i utarczka tłumu z policją. Nadbiegła 
żandarmerja, która używszy kolb porozpędzała 
tumultantów i uwolniła policję od przeważnej 
liczby napastników. Kiedy kondukt przechodził 
obok merostwa XI dzielnicy, padł strzał rewol
werowy, a równocześnie rzucono bombę. Straż 
bezpieczeństwa rzuciła się na tłum z dobytemi 
pałaszami siekąc na prawo i na lewo. Wiele 
osób pokaleczono, mnóstwo przyaresztowano. Na 
cmentarzu wygłoszono bardzo wiele mów, wśród 
okrzyków na cześć komuny i rewolucji.

Berlin 9 sierpnia. Fordd. Allg. Ztg. wy
wodzi, że w Massawie żyje tylko dwóch F rancu
zów, że Francja nie ma tam żadnych interesów 
handlowych. Jeżeli Francja wzięła w opiekę swo- 
ję Greków, jeżeli spowodowała ich do protestu 
przeciw opodatkowaniu i wreszcio ustanowiła tam 
koDsula francuzkiego, uczyniła to tylko w celu 
wywołania starcia z Włochami. Widać w tem wy
szukany zamiar sprzeczki. Ze wszystkich mo
carstw Francji jednej najmniej na utrzymaniu 
pokoju zależy, me zaniedbuje ona też żadnej spo
sobności, ażeby pokój ten zakłócić.

Londyn 9 sierpnia. Izba gmin załatwiła 
dyskusję nad sprawozdaniem parneliistowskiej 
komisji śledczej i przyjęła w trzeciem czytaniu 
180 głosami przeciw 64 sprawozdanie do wiado
mości. Parnelliści opuścili salę przed głoso
waniem.

Londyn 9 sierpnia. Na bankiecie wydanym 
przez lorda-majora Londynu na cześć gabinetu, 
Salisbury, odpowiadając na toast wzniesiony na 
cześć ministerjum, oświadczył co następuje:

„W ogolę, co się tyozy spraw zagranicznych, 
panuje spokoj. Z większą niż kiedykolwiek pe
wnością mogę powiedzieć, że celem wszystkich 
władzcow jest zapewnienie trwałego pokoju. — 
W Egipcie istnieją niebezpieczeństwa tylko na 
granicach, wewnątrz kraju pokonano wszelkie 
trudności. Egipt jest teraz wypłacalny. Polity
ka Anglji względem Egiptu pozostała niezmie
niona."

Przechodząc do Bułgarji, rzekł Salisbury, że 
o ile sprawa aotyozy mocarstw zag<aniczuych, 
wszystko wskazuje na spokoj i pokoj w przyszło 
ści, U kierujący,h mężów stauu przeważa prze
konanie, że na^ep.ej Buł^arję pozostawić sotne 
samej; taka polityka odpowiada niezawodnie naj
bardziej wszystkim państwom europejskim. Angija 
życzy sobie tyiko wolności i niepodległości Buł 
garji. Niemcy oświadczyły już, że dla n ith  Bul- 
garja jest rzeczą obojętną. Austro Węgiy życzą 
sobie zachowania krytorjalnego status quo. Rosja 
jako największe zadośćuczynienie za nięntwo 
swoich żołnierzy, którzy dla Buigarji krew prze
lewali, pragnie widzieć Bulgarję kwitnącą i za- 
dowolmoną.

Następnie, przechodząc do najświeższego 
spotkania się monarefiów, rzekł Salisbury, Ze 
dzisiejszy cesarz niemiecki od początku obję .ia 
rządów okazał wielki zmysł do oceniania Warto 
ści pokoju nie tylko dla swego państwa, które 
absolutnie potrzebuje pokoju, bez którego wszyst 
kie świetne zdobycze, jakie Niemcy zyskały, po 
stawione były na kartę.

Salisbury rzekł dalej, że czarne obawy, ja
kie żywiono z powodu zjazdu monarchów, były 
dla niego niespodzianką. Niemcy zarówno jak  An
gija zybkały wszystko co uzyskać mogły i życzą 
sobie tyiko, ażeoy ludowi niemieckiemu wolno by
ło dążyć do samodzielnego moralnego i przemy
słowego rozwoju na podstawie istniejących tery- 
torjalnych zdobyczy. Ten duch owiewa cesarza 
niemieckiego.

Salisbury jest przekonany, że konferencja 
obu monarchów da carowi, który zawsze jawnie i 
rzetelnie poświęcaj się najwyższemu dla siebi

interesowi pokoju, siłę do nałożenia swemu 
ludowi, swojej polityki i zaleci mu utworzenie 
wielkiej ligi pokojowej, której żadna inna potęga 
złamać nie zdoła.

Pokój pomiędzy Niemcami a ltosją otn&cza 
zarazem pokój z Austrją i wszystkimi krajami, 
gdzie zachowanie teraźniejszych stosunków jest 
nakazane koniecznie; oznacza on także pokój dla 
tych wszystkich, którzy dla Anglji Z8 względu na 
jej interesa morskie reprezentują zawsze najwyż
szy interes. Dlatego sądzi Salisbury, że najśwież
sze wypadki przyczynią się tylko do utrzymania 
pokoju. Usiłowania Anglji dążą naturalnie w tym 
samym kierunku.

N a d e s ła n e .

Do sprzedania realność pod 1.11. 
ulica Kopernika z gruntem  pod b u 
dowę, wchodzącą calem swem poło
żeniem w park JE . kr. Potockiego.

Zgłoszenia przyjmuje adw okat Popiel, we 
Lwowie. 2031

G - ł ó w n a  w y g r a n a  
z l r .  5 0 . 0 0 0  

C ią g n ien ie  16go s ierp n ia  b. r.
Promesy

20f2 na
3 %  losy austr. Tow. kred. ziemskiego 

sprzedaje po złr. 1. — i za stempel 50 ct. 
razem złr. 150  za sztukę

A u g u s t  S c h e l l e n b e r g
Dom bankowy i Kantor wymiany

we Lwowie, ulica K arola Ludw ika 1. 1

P r z y je c lia li do L w ow a
dnia 9 sierpnia 1888.

Hotel A ngielski: A. Szymanowski z Tro- 
ścieńcn. F. Żborzil z Łukawicy. A. Dwor- 
nicki z Chonorowa. A. Gache z Ottynji. 
J. Kudar z Sokala. A. Walc z Maryam- 
pola.

K u rsa  g ie łd o w e .
Wiedeń 9 sierpnia, godzina 10 minut 40. — 

Kredyty austr. 315.50 — kredyty węgierskie 
308 25 — anglobanki 109.25 — uniony 213.25 
bankv. 95 25 landerbanki 223.25 — Karola-Lu- 
dwika 213.50 — Czerniowieck;? 221.— — renta 
wspólna pap. 8D75 złota węgierska 101 60 — 
6% Pa P- ren 91-20. — S*aatsbahny 249.—

n a

Z  zbożowych targów.

9 sierpnia Lwów Tarnopol
1'odwo-

toozysks
Czer-

uiowoe

Bszenioa 1.80—6,55 6.80— 8.35 6 70 —6.45 6-------6.6 i
Żyto -ł.oO— 1.75 4.15— 4,05 4.----- -4.bO -r.80—4.bo
JęczuueH 4 60 —ó.Oo 6.90— 4.80 1.66—4 6-> 4.20—6>.-
Owies 4.8 J—5.2o l .  ,6 — 4.46 4.------ 4.8o d.30— 4.—
Dr och 1.6 J 10.05 o.óO 10.— ,.10 9.— i.40 9.—
W yka 4.60 6. - 4 .30—4.76 4.60—6.10 i. 10—4,8u
Rzepak o.&O 10.25 5.60 10 — 1.50 10— i.—  9,10
L u ian iu —.------ .—
Konic. ozer. 24,—36’— 1 7 . - 8 6 . - 28.— .83— .8 . - 8 4 .—
Komo. biała M . — 30.— oo.— 86.— 83.—86.— - . ------ .—
B o n ia  u w e d . 60.—ttd. - 6 0 . -3 6 .— 2 8 . - 6 6 . - —.------ •—

wuyaiao za lou lalo netio i>ez wurKa.
Chmiel za on mio looo Lwów zł. 21—48 nominalnie.
A o wy ohmiel o<ł — Uo — złr. za oo luu^raiao*. 

Okowita za lu-uou litr. proo. Lwów looo 61 — Uo 32 — 
Wiodon 9 Bierpnia. Lazemoa /'95 Jo 7 y7 na jemen
8 36 d o  . na wiosnę r. 1889 —■— do —•—. Zyto
6 12 do 6.14, na jeniec b 42, do —.—, na wiosnę
1889 —.— do —.—. Owies 6 61 do 5 6j, na jesion
o 96 do —*— na wiosnę r. 1889 —■— do —•—. Oao-
wna 2 9  do 29 26—. ^oizt 9 sierpnia. Lszeuioa 7 46
d o  , na wiosnę r. 1889 7'85 d o  Żyto — do
—•—, O w ies do —•—, na wiosnę r. 1883 5'2i
d o  . Okowita — ■— do —■—. Beilin 9 sierpnia.
Cszemoa 171 — d o  , aa jesień i73 2o, Żyto 132—.
d o  na jesień 139 60. Owies 119-—, do — '—
na jasień 117 25 Ozowil.  62 83. d o —. —, na jesion 33.25

L w ó w . Z Izby handlowej 9 s ie rp n ia  1888.
I. Akoje aa sztukę. 

bez kuponu biez%ot>go p łaoą żądają 
bez dywidendy ;

Kolej galic. Kar. Lud. 200  zł. m. h. 212 — 215 —  
,  lwow.-czor-jasa. 200 zł. w. a. 220 — 223 50

Han im lup. . gaiic. 200  zł. w. a. 275 — 279 —
,  k red y t g a u a  200 zł. w. a .  216  —

a. L w y  zastawne za 100 ałr.
Banku fiyp. galio. o pro. w, u. 98 80 100 —  
6%  L isty  zastw . Galie. Z ak ład u

kredytow ego ziem skiego 36 l e t .  ---------
B anku  hyg. galic . 5 p rc . 10%  pr. 101 10 102 —
nanhu krajowego 4 ‘/t */u w, a. »2 50 38 50
Tow. kred. galic. 6 ,  ,  ,  101 —  102 —

■ 4 „ „ „ 94 10 95 10
i  i  i  i  i  iO i — lu 2 —
.  4  „ ,  t  91 25 3n 50
> 4 */■•/„• .  94 20 95 20
■ 4*/j |  a 89 40 91 —

3. Listy dłużna aa 100 złr.
<ł. Z. k r. wl. (4. ó"/t ) d*/0 w l l k w .  54 —

•  a ■ a (4* ń*/oł a 7l %  a —  —  43 —
4. obhgi za 100 ałr. 

lndemmzacyjne galio. b pro. m. k. 103 25 104 50
Kom. banko kraj. & pro. w. a. 1. em. 99 50  101 —
BoZyozka kraj. i  r . 1871 6 prc. w. a .  105 —

. . .  1888 .  90 50 91 50
5. L o s y

Losy miasta K r a k o w a   20  —  22 —
„ a Stauizławowa . . . . — — 34 —

6. Monety.
Dukat h o le n d e r s k i ..................... 5.76 5.86
uukat cesarski . . . . . . .  5 .78 o .88
N a p o le o n d o r.................................  9 .72 9.82
rołunperjał ro sy jsk i 10.11 10.22
Bubel roByjshi s re b rn y ................... 1-40 1 oo

,  a papierowy . . . .  1-1 6 '/4 r l 8 ' / 4
loO marek memioofe.cn . . . .  60 ,—  6 1 -------

a a
a a
a a
a a
a a

(!. k . jen . D y rek cja  k o le i  państw ow y*  
W yciąg x rozkładu ja^dy

wazuego od i  czerwca.
Przybywają do L w ow a :

1. godz. Ib m. w nocy, z Budapesztu, Ławoczm 
Stryja, Krosna, Chyrowa, Busiatyna. ctaniaławows, 8ti

1. godz. 6 m. zraua, z Buchaj, Chyrowa, 8ti 
Stanisławowa.

3 godz. 20 m. popołudniu, z Suchaj, Chyrowa, , 
siatyna, Stanisławowa, otryja.

7 godz. 40 m. wieczór, z Hnsiatyna.
Wyjeżdżają ze Lwowa'.

6 godz. zraaa, do Stryja, JLawoeznego, Bu 
pesztu Chyrowa, Stróża.

10 godz 16 m. zraua do : Stryja, Stanisław 
Hnsiatyna, Chyrowa, Suchej.

7. godz. 60 m. wieozorem do Chyrowa, Suchej,
8. god*. 48 m. weczorein do a anitławow*

siaty na
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Rodzina Beuysrie
‘ P O W I E Ś Ć

przez

N l r * s .  . A j r g l e s .

(Ciąg dalszy).

— Stary fig larz! — zuśm.ała s’ę mrs. Wemyss 
weaoto — żeby też w podobae bawić s ę konce- 
pta... Lekkomyślność nie do darowania. Ale może 
ja  go BODie tle przedstawiam. W jakim też był 
w itku sir Chicksy? Młody czy podeszły, łagodny
0 potulnym wyrazie twarzy?

— Właśnie taki sam tylko że rysy jego zda
wały mi się wybitny nosić charakter — wyznał 
Chancer z pewnem wanadem. — Szczególniej t- ż 
policzki i czoło były niepospolite, to jest..,' silnie 
ospowate; a nos! no, powiadam państwu taki. — 
Tu wskazał długość łokciową może.

— „Dajcie mi ludzi z wielkiemi nosami!® po
wiedział książę Wellington® — wtrąć.! "Vyner za 
chęcająco.

— Świętej pamięci książę widocznie obawiał 
się sp itkać kogo bez tego szlachetnego organu — 
zaśmiała się mrs. Wemyss figlarnie. — Powonienie
1 katar, a  szczególnie katar, to d ^ a  dobrodziej
stwa, bez kiórycnby ludzkość istnieć nie m gła. 
Cieszę u ę  zatem, że pański człowiek miał nos; 
czy nie powiesz nam jednak sil Chicksy, co robił 
z takowym?

— Mnćs so rzeczy, gaujaine sztuki — zapo 
w d a ł bsronet ze wzrastającem ożywieniom. — 
O itatnia jednak zaś miłe wszystkie poprzednie... 
Oto stanąwszy na głowie, wypił szklankę piwa 
bez rozlan-a jednej nawet kropelki. Nie do uwie
rzenia, a jednak zaręczam uroczyście, że prawda, 
jzk mamę kocham.

— A to rozum . to talent I — wołał Yyner 
wzruszony.

— Myślałem, żo się zachłyśnie chociaż — rią- 
guął sir Chicksy z podziwem; — ale gdzie taml

Wypił do samego dna i nie zaczerwienił się La
wet. N eprowda że to zabawne ?

— Bardzo. Nigdy w mojem życiu nie słyszałem 
o ozemś tak koniicznem — przyznał Yyner. — 
Och, jakato musi być rozkosz wypić tak szkknkę 
piwa stojąc na głowie, wobec zachwyconych wi
dzów . tu  naprzykład.

Ostatnim słowom towarzyszył tkliwy uśmiech 
rzucony „słodkiej Gcorginie®... uśmiech, którego 
blask odbił się w ryrath  miss Drummoud.

— To prawda — przyznał sir Chicksy. — N a  
przyszło mi to wpierw na myśl; teraz jednak 
dużo dałbym za to, gdybym mógł być akrofcatą.

— Szczególnej poaczas upalnego dnia lipco
wego — wtrącił Bruno sucho — kiedy termometr 
dochodzi 30 stopni w cieniu, a drogi pokryte są 
pyłem na parę calu

— Tem lepiej, głowa miałaby miękkie opar
cie — dowodził Vyner z miną głębokiego prze
konania.

— Ależ, drogi Bir Chicksy, nie mógłbyś prze
cież pokazywać sztuk ulicznej gawiedzi — wtrą
ciła mrs. Dovedale z lekką wymówką — bo po
myśl tylko, jakitby to było przykre dla twoich 
przyjaciół.

— No, ma się rozumieć, iż nie czyniłbym tego 
publicznie; ale tak w kółku znajomych po dobrym 
c biedzie.. co, jak s>ę pani zdaje? Naprzykład 
teraz, gdybym umiał... Nieprawdaż, że byłoby to 
ciekawe? He, he, óopieroDy Bię państwo ucieszyli, 
jakbym ja  zaczął koziołki wywijać... co, he?... Ot 
tak dla odmiany. Wiem że są tacy, co i bez tego 
umieją być zabawnymi — dodał sir Chicksy z 
miną żałosną — ale róż, kiedy ja  nie wiem, jak  
oni to robią. Tymczasem, gdybym tak potrafił 
stanąć na głowie bez krztuszenia 3ię i wypił 
szklankę piwa nie zostawiwszy ani k ropelki, to 
już wróg mój na1'e t  nie mógłby powiedzieć, że 
jestem  do nietęgo w towarzystwie, bo przecież 
myślę, że... tego... że zabawiłDym wszystkich po
rządnie... co?

Z ostatniem jego słowem kobiety niepoko
nanym wybuchnęły śm: echeui.

— Litości, sir Chicksy — zawołała wreszcie 
Cecylja Wemyss — po co pan usiłujesz stać cię

zajmującym? Zaręczam, ie  to trud  zbyteczny; 
żaden bowiem akrobata na święcie nie mógłby 
być jak  u.iesznym, jak ty w tej chwili.

— Dziękuję pani, ale ja wiem, że nie — za
pewnił czerw.eniąc Się i próbując napróżao dojść 
do ładu z buntowniczym monokiem, który raz 
niepotrzebnie wyprowadzony z ukrycia mścił się 
teraz na właścicielu swym, pozostawiając mu siną 
pręgę dokoła lewego oka. — Zresztą przedstawie
nie było prześliczne i bardzo rozumne, zaręczam 
że byłabyś pani na równi ze muą  oczarowaną, 
gdybyś go mogła zobaczyć.

— I ja  to czuję, — przyznała mr3. Wemycs 
z kommzLą powagą

— Wiecie co, przychodzi mi świetny pomysł, — 
zawołał Bruno nagle. — Skoro to takie zabawne, 
dlaczegóż nie moglibyśmy nauczyć się razem tej 
ślicznej sz tu k i1 Gdzież jest twój czarodziej sir 
Chicksy, możeLy można odszukać go jeszcze, i 
zapłaciwszy ho jue , dowiedz.ee się tajemnic jego 
kunsztu?

— Tego już nie wiem. — zapewnił baronet 
z żalem — Zauważyłem tylko, że był sam je
den, i że idąc ulicą cLwiał się jak człowiek cho
ry lub śmiertelnie znużony, Dopóki Bię wyłamy
wał i stawał na głowie, otaczało go z pięćdzie
sięciu gapiów przynajmniej, z chwilą jednak gdy 
ukończył przedstawienie wszyscy zniknęli, ale to 
mówię państwu, jak... no... jak kam iora; rozwiali 
się w powietrzu. Gdzie się podzieli, gdzie uciekli, 
me mogłem iojizeć, chyba ich ziemia pochłonęła.

— Niewielką zrobiłaby światu krzywdę, — za
uważyła miss Bonsonby, ze wzgarduwem ust po
ruszeniem.

— Czterdziestu złodzmi — dokończyła miss 
Maturin, — którzy korzystali z jego dobra, mc 
mu wzamian nie dając.

Byłem wt°dy w sklepie u Bensona, — cią
gnął Chaucer dalej, — i patrząc na całą scenę 
oknem, czułem mimowolną litość dla nieszczęśli
wego biedaka.

— Skoro tak, — przerwała Audrey z lekkiem 
brwi zmarszczeniem, nie powinieneś pan był po
zwolić odejść mu w ten sposób; wszak ukryty za 
oknem korzystałeś także z jego p zedrts wi?ma.

Na wrażliwych rysach młodego baroneta od
biła się pokara i skrucha pełna żalu. Nagana ze 
strony uwielbianej bogini odbierała mu resztę przy
tomności.

— Kiedy musiałem wracać, — wyjąknął, — 
chodziło przecież o książki, po które posłałaś 
mnie miss Ponsonby, a przytem i ojciec twój dał 
mi także zlecenie. Tu pewna, że mi g j  żal było, 
bo cc prawda szedł z trudnością i wyglądał na... 
jakżeż się nazywa, na suchotnika co najmniej.

— Tem więcej przeto powinieneś p m  był uczy
nić cokolwiek dla niego, — ciągnęia Auarey 
zimno, mierząc biednego baroneta wejrzeniem 
wzgardliwem, pod którem jak  żaczek diżeć się 
zaawał.

— Jakto, wynaleźć mu inny sposób du życia?— 
pytał sir Ubielmy, nie pojmując zupełnie znacze
nia jej wyiazów. — Alboż by on się zgodził na 
to?  Broń Boże, zrósłszy Bię raz z dzisiejszym za 
wodem, pewnoby go za nic w świecie porzuuć 
nie chciał. Akrob&ta, zaWsae pozostanie akroba- 
ią  zaręczam pr.ństwa.

— Słuchajcie, słuchajcie! — wołał mr. Yyner 
z jawnem uwielbieniem.

— A przytem czyż można zmienić bieg życia 
ludzkiego w przeciągu pięciu m inut? Z pewnością 
nie! Choćoy kto cbciai, ta przecież z bnoskoka 
nie zdoła zrobić arcybiskupa, wszak prawda, pro- 
czę państwa?

Myśl ta  n.epospoiita została z nadwyczajną 
wypowiedziana powagą, jak  gdyby obecni choieli 
jej zaprzeczać w czemkolwiek.

— Litości; — wyszeptał Antoni Vyner do naj
bliższej sąsiadki, — słowa jego stają 3ię tak  g łę 
bokie, że jeżeli mu ktokolwiek pomocnej nie po
da ręLi, zatenie w nieb nieborak.

— Sądzę sir Chicksy, iż mogłeś mu czemkcl- 
wiek okazać współczucie, — ciągnęła Audrey ze 
wzrastejącem rozdrażnieniem.

— A któż mówi że nie okazałem, przecież nie 
mam kamienia zamiast serca, i owszem bardzo, 
bardzo mi go zal było, tłómaczył się baronet ze 
łże mi prawie.

C erpliwość miss Ponsonby do ostatniego 
wyczerpała się krańca.

— Według mnie, — z w o ła ła  porywczo, ^  *  
zamiast czuć tak wiele, trzeba mu było poprosM 1 
dać trochę pieniędzy 1

— Ma się rozumieć że dałem, — przerwał ®ir 
Chicksy z oburzeniem, Boże święty, czyż mógi" 
bym patrząc na biedaka, nie przyjść mu oz< 
kolwiek z pomocą? łtzucdem mu pięć szylingów

Suma dostateczua piaedcem teraz wydawał* 
się Chaucerowi tak małą, iż  zawstydzony zaozer* 
wien-ł się po uszy.

— Dla czegóż nie powiedziałeś, pan Lego od1 
razu. — strofowała piękna Auarey łagodnie, roZ* 
brojona wiłocznie zacnym jego czynem

— Nie wiedziafom, Łe miałaś pani na myśl' 
rzecz równ ie prostą. Sądziłem miss Ponsonby, 2® 
to zbyt naturalne aby zasługiwało na wagę.

Obecni usmiYcLuęli się mimowolnie, Yynei 
zaś, zerwawszy pączek róży, rzucił takowy zr?' m 
cznie na kolana Audrsy, mówiąc z iskrą szydeł' 
stwa w ociach:

— Niewinny kwiatek, ileż potrzebował cza*11 
na ukazanie sie światu.

— W arto było czekać, aby go w p> ła i szło 
cbatnego ujrzeć rozwoju, — odparła szybko p< 
czem bez guiewu, z uśmiechem nawet, lecz 1 
z zimną stanowczością zarazem, odrzuciła mu pą* 
czek różany napowrót.

Mr. Vyuer pochwycił go zręcznie, a osku1 
bując listki podnosił je  dc U it, i dopóty ani je 
dnego me przemóv ’ł słowa, dopoki cały kwiateS 
spożytym nie został.

— Ktoś nadchodzi, czuję to, — zawołała 
Wemyss nagle. — Słyszę obce kroki w salonie, 
i zgó.y jestem przekonana, że to jakiś gość nie' 
miły. Panowie, zecbcijcie zobiczyć kto n^m przy' 
bywa.

Bruno jako najbliższy okna podoić*! nie 
dbale koronkową firankę i zajrzał wownątrio do' 
mu; jeż Mi jednak ruchy ,ego były obojętne, ry il 
za to gdy głowę od wrócił zdrad ;ały zdumieni® 
i pomięszanie zarazem.

— Moja matka, — wyszeptał z komiczną prze 
strogą.

Dwa te wyrazy wprawiły w ruch całe to# 
warzystwo. (C. d. m)

Do 1. 22739.

C. Ł uprzyw. kolej Lw o wssn-lz e: nio wie cko - Jas ska.

Dostawa materjałów drzewnych.
N a rok 1889 rozpisuje się za ofertami 

dostaw a:

61.000 mętów sześcienuych drzewa opałowego,
50.000 sztuk podkładów dębowych,
1.330 metrów sześciennych budulcu i tartego 

m aterjału dębowego i 
1.6G0 m etrów sześciennych budulcu i tartego 

m aterjału miękiego.

Oferty osteplowane, opicczęto waue i zao
patrzone w napis: „Oferta na m ateijały
drzew ne/ należy wnieść najdalej do 31 s ie r 
pnia r. b godz iny 11, p rzed  p o łu dn ie m
w Zarządzie głównym  w W iedniu, albo też 
Dyrekcji ruchu we Lwowie, równocześnie zaś 
jednak oddzielnie uiścić przy kasie jednego 
z wyż wymienionych miejsc wadjum w wyso
kości 5% wartości oferowanych materjałów.

Postanowienie licytacyjne, wykazy m a
terjałów jako  też ogół > we i szczegółowe wa
runki dostawcze, mogą być przejrzane i otrzy
mane w biurach Zarządów m aterjałam i w 
W iedniu i Lwowie, lub też za uiszczeniem 
pocztowego, przesłane na wskazane miejsce.

Wiedeń w lipcu 1888.

B a d a  z a w i a d G ^ c ^ .
2114 1—1

Stacja kolei 
Muszyna-iiryuc >,

- Krakowa 8 godzin 
„ Lwowa 12 „

Buda Peszr !2god

Apteka, poczt,*, 
teli g uf, sąd po
wiatowy, notarjat 

w miejsca.

C, k. Zakład zdrój owo - kąpMo wy.
Nader obfita i silna „szczawa alkaUcttno żelaeista 

l< ( ó w n l> j  , in  ś r o d k i  l e c * n  Ic /.e  s ą :  Kąpiele mineralne 
ogrzywauv mbłodą Schwarza w bu.iynku o 73 gabinets-h, kąpiele bo- 
r ,winowe w osobnym budynku o 27 gabinetach, kąpiele gaz..w przy 
głównym zd p i., metodyczne pinie wod z licznych źródeł mineralnych 
o różnym składzie chemicznym. Doskonała żentyczarni nowa fcefirma, 
kilk , mleczarń, nowy wzór ?ry Zakład gimnastyczny, park w.elw z wy
godnymi spacerami.

K u  w y g o d * .le  i  r o z r y w c e  g o ś c i  s łu ż ą  p r z e s z ł o  
IIOO p o k o i  całkowitem umeblowaniem w przeważnej ozgśoi z pie
cami, lioz-e restauracje, cukiernie, teatr przez cały sezon, czytelnii 
gazet, dwie wypożyczalnie książek, tygodn kąpielowy „Krynica0 for
tepiany ukieitra zdrojowa, fotograf, liczne i różnorodne ak.epy, 
mudirarki, różni rękodzielnicy.
W dom u ,ipod Z am ki ttn“  są  do w yn a ję c ia  pokorę ty lk o  
na p rzec iąg  24  godzin. Połączen.e bezpośrednio kuleją tran- 

wernalną do stacj, Moszyna-Krytiica.
TP m a ju ,  ca erw o u  i w r z e ś n iu  ceny pnmieszkań skarbowych 

jakoteż wszystkich r o d z a i  k ą p ie l i  o  Vj część  niinzt?  Prócz stale 
przez oały sezon ordynującego lekar.-a rządowego Dr. Kopffa, prakty- 
«cują 7 lekarzy. — Krekwencja roczna wynosi wyżej 4 001) osób.
1987 W samym zakładzie znaiduio sig

C .  Tc. Z a ł r 2 : a c a .  - w o d - o l e c i z i a i c z ^
pod kieruwnictwcm specjalisty l ł r .  K b e ę s a .

S e z o n  o t w a r t y  o d  15 m a j a  d o  110 w r / . c ś n i a
a żądanie udiie'a wyjaśnień o k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

^V^/CX^OO(XXXI>^OOOOOOO^V 
*  Po conacih fabrycznych.

Wszystkie wyro oy c. k. uprzyw. FABRYKI
BENEDYKTA SCHROLLA SYNA 

w  B r e u n a u .
K r e a s y  jperkale, O xfordy. F lorid asy ,

D ym ki.
PJLÓ T\A  G Ó R SK IE ta w e in ia n e

(trwalsze od wnby King; sztuka 23 mtr. po złr. 5*75,
o’60 i wyżej 

2Q24 I M I e t e r  o d .  2 5  c e i u o w .

iir t iu g i, iz^iouy
sztuka 40 mtr. po 7‘40, 8 4O, 9'20, 11 i wyżej 

m eter  od  16 cen tów .
Sprzedaje podług cennika fabrycznego

F .  t tw iM U E h  i  S Y L a  s
1 W E  L WO WIE,  pod , ,Z ło ty m . E iu e m .“  _

^  'Z lecenia z prow.ncj. uskutecznia się odwrotną pocztą.

R ynek 1. 37.
YY” s k u t e k  u p ł y w a j ą c e g o  s e z o n u

WIELKA WYSPRZEDAŻ 
Obuwia wiedeńskiego

2094 9 -10  po znaczr.ii uniżonych c nach.

" W  y s p j ? z e d . a ż  l a  o l > u w i a
odbyy.ać się będzie 

jT w  R y n k u  pod I. 37 . 
i tylko przez czas krótk..

Po ukończonej w ysp rzed aży , pozostaną ceny dawne.

Galicyjskie PliZEDSIĘBiOKSTWO ASFALTOWE 
i Fabryka Blepszoiiy:! t t e  ojaielrwałyeb do fcytio faulów

&3sseiLgra -^ŁiysWhcle-wIcze«,„ Inżyniera
we L W O W IE , uliou K otytna l lB . wprost k o ś d o łś to .  Marcina 

W ykonyw a w szelkie roboty  asfaltow o w ra k re ?  przedsiębiorstw a wohcdząoe. 0 6 ‘ sza ksialtem , jak o  jeayuyTr 
Środkiem zuaayir* do .ąd w t6ehuioc, asjbarilziei zHwilgo-.ont fc iaa; w rrues iiam ac ii, asfbltnje f u n d a m e n t a  d o 
m ów d la  z a iie tp ie o te n ia  i n u r t  1 01 ju ę o o i .

F a b r y k a  p o l e c s  :
Wszystkie gatunki ulepconyca Tskto. sgniatrwtrych do 11'yu‘a uouliOe, płyty izoucyju* tfaejirpkty), ).»! 

asfałtowj do kuuieiwacji Ickair, iiuotę deatylowauą suigieleką TER.1A COTTĘ s uaj, lurwazyoh latoyk. Rptloiy łsial 
towe i kryoie dachów, wykouywt. się przei majstrów Ji^cjalistó’” umyślnie t zagrauioy aprow&dŁOjyoh, udzielając 
r* ugołct • .  gwarancję. M e tr . M a u r .  p o K r y o ia  d a o h u  t e k t u r a  w r a e  1 a  -n ra low an letJ i l a . t e m  
a . f a k t e w y m  oÓ c e n t ó w .

namówienia ns roboty w £ra'cow’‘ przyjmuje Joxef Z e p ia ta la k i Hynek główny. * 2C99 81—7

■ O M M e w e tw - ' >.t an ~rm ~~ rr-rfrn-a-ę— —t— — ’awNUHr ,

X i  j S £”4  J  i  S #  < 4 4  ft*D S i
i  e i  i  Ł-ŹB Ł a

S Z Y B Y

Akademja handlowa i przemysłowa
- w  o -^ s ^ o y j t .

Akademja r zpoczyna w dniu 15 w r z e ś n i a  r. b 26 rok szkolny 
[U roczystość  25  le tn iego  is tn ien ia  szko ły  odbędzie  siu  

w  d. 3. w rze ś n ia  r .  b.j
Trzy letni kurs nauki i klaea p zygotowawoza dia takich, którzy do 

Akadmji jeszoze przyjęci być nie mogą.
ALnurjenoi zakład,- mają prawo jednorocznej służby wojslowej, ieśli 

przed wstąpieniem du Akrdemji uk ńczyli n i rze jimaariuui 'uh mżrzą 
s kołę reamą z dobrym postępem. Dla ao mi, którzy tego warunku me po-
.ada ą istnieje b e z p ł a t n y  ,L u r s  p r z y g o t o w a w c z y  p o t r z e b n y  

d o  e g z a  m i n o  n a  o c h o t n i k ó w
biii"zj,h -kiadomos i dotyczących przyjęcia i utrzymania w zakładzie 

tudzież dusładnych prosj ekiuw udzie a 1 2092
Dyrekcja Akademji handlowej i jrzemysiowej w Grazu.

A  ® . v  S c h m i d ,  Dyrektor.

" b o L g r i j s l r i e  s o l i n c w e ,  (do okien lub obrazów) 
*  gładkie, czyste, grabę, w naileoezym gatunku.

S Z Y l i Y  D E S E N I O W E
w 5 odmianacu deueni, — do d-.-zw?, korytaray, do szafek, kre 

den sów, okien parterowych i t. d.

lulkowe * ^ |
•i jasne i całe światło przepuszczające a jednak nie przeźroczyste

3 zyby matuwe, szyby’ hs.row e.

,084 4-? SZYBY KOLOROW E,
czerwone, zielone, żółte, niebieskie i t. p. aoi-9

LUSTRA, (saydy meiśsiate)
v  wielkim wyborze, najlepszym gatunku i po bardzo tamch 

stałych cenach.
K azim ierz  L e w  J okł,  — LWÓW

Główny s M  porcelany i szK>9, nlica Trylinnaislta 6.

Anonse PP. Abonenldw.
K tóre  każd y  abeau n t m a p rz y 
w ile j um ieszozaó  b e z p ł a t n i e  
w  objętość >2 w is ra z j m ia  

sięczn ie .

Osobf inteligentna i najlepiej poboom  
poszukuje zaraz miejtOa do nadzoru dzie 
oi, tub do towarzystw* starszej lamy. 
Wyj ech ao może ja gramoę Adr e ulic* 
O .uolińskiob J. 6. pierwBIp piętro

Eksredytorka cocztowr z uzdo)n.enien> 
tetograhstii poszukuje Gzzwłocznie u 
mieszczenia. Bliższa łi»domość w u.zę 
dzi< pocztowym w Dobrotworze.

Przy ulicy Gródeokiej, 1, 14 nuprzeoiw 
browaru Tensi u,a jest pokój suchy, i 
osobnym wchodem, ua dole dia pp. Stu 
dpnfów do wynajęcia. Bliższs wiadomość 
u blacharza w 1 ‘mienicy.

S Z Y B Y  1
do okien, oranźerji i dachówki

własnego wyrobu, jakotei cze^k e, cylindrź 
do laiop za tuzin 24 o t , dzbanki za sztu
kę od 25 do 85 ct., m-ednioe bardzo g" 
.tuwne od 50 o t do 1 zł., słoiki, sło.,e 
dużo, kompotyetki od n ot. do 25 o t, s s ‘ 
gane na inleko, miski gcipo iars .ie B* 
śmietanę, but'e, butelki ns wino piw?i 
rum itd., karafli, szklanki gustowne, baOj 
Li Jla cyrulików, muotołówii, flaszeo 
apteczne jaketeż wazeikie im s wyroby 
tzkihune po n ie.iw i,rżenia taaiob cenach 
uskutecznia na łaskawe zleuema u8' 

tyohnnist

c. k.uprz. fabryka wyrobów szkiannych
Leona Grfinliauta

w BIRG/5Y. 3701 10-

,,:u ,i tł.tim.mwiyi i 
ś a* (M DM il

I P t ^ s - t o e t t e r

s S f5 K S  9

„iiy cnoty nanckyd mam*
Platoński d ialog  „M oi,on" w polłk* 
Luju. zem u r  uwaga i l  o-oelu p*‘ 
prze* p ro f P rw ła  św idersk iego  w Htfc L  
sławowi'9  w ydany, gdzie j s r t  lo  o a b ^  
w oenie J, rb  w. * egpYm. — * 
syłką 1 z ł. i* ot, O d h ^k a  r  p ro ę r* j 

g im oa-ialnegc . a 0 4 8  V

(H p o w in r L s ia ln y  r e d a k t o r :  W a c ł a w Iapier z fabryki Braci Fijałkowskich w Riałeu. h -trikami nar- W. Maićeokiego. — ZurzątGca: Walonty Hodąk


